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Jaroszewski Wiesław Ignacy Faustyn, ps "Wiesław", (1907 - 1943), 
członek "Ojczyzny", Tczew, Warszawa.
Urodzony 27 VIII 1907 r. , pochodził ze znanej pomorskiej 
rodziny. Ojciec jego Franciszek był kierownikiem Banku Ludowego 
i działaczem Towarzystwa G i mnastycznegi o "Sokół" w Lubawie. W
latach 1913 - 1916 uczęszczał do szkoły prywatnej,potem do

Iprogimnazjum klasycznego w Lubawie. W 1924 uzyskał maturę w 
gimnazjum w Brodnicy. W okresie nauki szkolnej był członkiem 
tajnego kółka Towarzystwa Tomasza Zana oraz Związku Harcerstwa 
Polskiego. Studia rozpoczął w 1924 r. na Wydziale Prawno - 
Ekonomicznym Uniwersytetu Poznańskiego. W 1926 r. przeniósł się 
na Studium Wychowania Fizycznego tego uniwersytetu, które 
ukończył w 1929 r. W okresie studiów należał do korporacji 
"Baltia", do Młodzieży Wszechpolskiej i działał intensywnie w 
ruchu sportowym. Po ukończeniu studiów pracował jako instruktor 
w Katolickim Stowarzyszeniu Młodzieży Męskiej w Poznaniu a 
następnie jako gimnazjalny nauczyciel wychowania -fizycznego w 
Ostrzeszowie i Krotoszynie. W  latach 1934 - 1939 uczył w 
Tczewie, gdzie m.in. organizował spotkania sportowe z polskimi 
klubami z Wolnego Miasta Gdańska.
W kampanii wrześniowej, nie zmobilizowany ze względu na krótki 
wzrok, jeżdżąc własnym motocyklem, służył pobliskim oddziałom 
walczącym pomocą wywiadowczą i łącznością. Po działaniach 
wojennych ukrywał się u krewnych w Drzycimiu k. Świec i a. Za 
namową brata Zdzisława, lekarza, który został wysiedlony z 
Poznania do Biłgoraju, tam zaczął pracować jako tLumacz w 
starostwie. Obaj bracia znali z czasów studiów przywódców 
"Ojczyzny", K. Sosnowskiego, W. Grotta i ks. Prądzyński ego. \ l  

Zdzisław, już zaprzysiężony (od 1939 r. miał kontakt z 
"Ojczyzną" w Poznaniu i był zaprzysiężony przez J. Nikischa 
wiosną 1940 r . ) z kolei zaprzysiągł Wiesława ... Razem z 
bratem włączyL się do lokalnej konspiracji i samopomocy 
społecznej. M. in. mając w starostwie dostęp do poczty 
niszczył donosy, kolportował wiadomości radiowe, zbierał
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informacje o nastrojach i woził je do Warszawy. Kiedy Zdzisław 
został zaaresztowany w listopadzie 1942 r., wprawdzie Zwolniony 
dzięki protekcji pacjenta- Niemca, będąc nadal zagrożony 
wyjechał do Warszawy. Wówczas Wiesław, również czując się 
zagrożonyy, także przeniósł się do Warszawy. Zamieszkał 
wbrew ostrzeżeniom na ul. Leszno razem ze spotkanym kolegą, 
nauczycielem WF z Gdyni, ppor. Romanem Litwinem (był to V  

Cichociemny kurier Delegatury Rządu, zrzucony w marcu 1943 r . ) 
Wiesław działał w "Ojczyźnie", ale zakres pracy bliżej nie 
znany. M.in. jako emisariusz "Ojczyzny" pojechał na Pomorze na 
papierach urzędnika niemieckiego Władysława Janickiego. Podróż 
trwała od 9 do 17 kwietnia i objęła miejscowości Toruń, 
Bydgoszcz, Brodnicę, Grudziądz, Gdańsk i Wejherowo oraz wypad na 
wieś w powiecie morskim.
Litwin został aresztowany (dalsze jego losy nie znane, jakoby 
stracony w Moabicie). W jego mieszkaniu trwał "kocioł". 
"Wiesław", który wrócił do domu spoza Warszawy dnia 1 3 . IX 1943 
r . , został tam zatrzymany i przekazany na Szucha, gdzie miał być 
torturowany i zginął.

AP AK Toruń T. Jaroszewski W. tpmże listy brata Zdzisława i 
eo-stronicowy "Raport organizacyjny z wyjazdu emisariusza na

r )

teren Pomorza" (Raport z J V ' o p r acowany przez "Wiesława" Si IC z 
dnia 1 V 43.) odnaleziony w AAN w Warszawie. Wryk Ryszard, art. 
Wiesław Jaroszewski /w/ Akademicki przegląd Sportowy 1987, nr 
9/52

ui i yfSJOiu7a i os I Mod m eu pedfi* ze j o  OMOjayfeM / \  ‘>isyep9 ‘zpte-fzpnjg
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y p * * * * '] rJaroszewski Wiesław Ignacy Faustyn, ps "W-i c b  lar* , (1907 - 1943), 
członek "Ojczyzny", Tczew, Warszawa.
Urodzony 27 VIII 1907 r. , pochodził ze znanej pomorskiej 
rodziny. Ojciec jego Franciszek był kierownikiem Banku Ludowego 
i działaczem Towarzystwa Gimnastycznego o "iSokół" w Lubawie. W 
latach 1913 - 1916 uczęszczał do szkoły prywatnej, potem do 
progimnazjum klasycznego w Lubawie. W 1924 uzyskał maturę w 
gimnazjum w Brodnicy. W okresie nauki szkolnej był członkiem 
tajnego kółka Towarzystwa Tomasza Zana oraz Związku Harcerstwa 
Polskiego. Studia rozpoczął w 1924 r. na Wydziale Prawno - 
Ekonomicznym Uniwersytetu Poznańskiego. W 1926 r. przeniósł się 
na Studium Wychowania Fizycznego tego uniwersytetu, które 
ukończył w 1929 r. W okresie studiów należał do korporacji 
"Baltia", do Młodzieży Wszechpolskiej i dz i a łalA ti ntensywn i e w 
ruchu sportowym. Po ukończeniu studiów pracował jako instruktor 
w Katolickim Stowarzyszeniu Młodzieży Męskiej w Poznaniu a
następnie jako gimnazjalny nauczyciel wychowania -fizycznego w

<1 'Vv'VC/Ostrzeszowie, i. /Kroto s z y n t - c j . W ; latach _1934 - 1939 uczył w
Ą  L l ś l t * '  C / i s J  \ M , X /

Tczewie, gdziey m. in.' organizował spotkania sportowe z polskimi 
klubami z Wolnego Miasta Gdańska.
W kampanii wrześniowej, nie zmobilizowany ze względu na krótki 
wzrok, jeżdżąc własnym motocyklem, służył pobliskim oddziałom 
walczącym pomocą wywiadowczą i łącznością. Po działaniach 
wojennych ukrywał się u krewnych w Drzycimiu k. Swiecia. Za 
namową brata Zdzisława, lekarza, który został wysiedlony z 
Poznania do Biłgoraju, tam zaczął pracować jako tLumafcz w 
starostwie. Obaj bracia znali z czasów studiów przywódców 
"Ojczyzny", K. Sosnowskiego, W. Grotta i ks. Prądzyński ego. 
Zdzisław, już zaprzysiężony (od 1939 r. miał kontakt z 
"Ojczyzną" w Poznaniu i był zaprzysiężony przez J. Nikischa 
wiosną 1940 r. ) z kolei zaprzysiągł Wiesława ... Razem z
bratem włączyL się do lokalnej konspiracji i samopomocy■V) -----—• -— ____ ________ I

społecznej. M. in. mając w  s t a r o s t w i e  dostęp do poczty^
niszczył donosy, , k o lportował wiadomości radiowe, zbierał
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informacje o nastrojach i woził je do Warszawy. Kiedy Zdzisław 
został zaaresztowany w listopadzie 194E r . , wprawdzie Zwolniony

■ji-«U vU r
dzięki protekcji pacjenta- Niemca, będąc nadal zagrożony

uwyjechał do Warszawy. Wówczas Wiesław, również czując się
/ i \zagrożonyy, także przeniósł się do Warszawy. Zamieszkał 

wbrew ostrzeżeniom na ul. Leszno razem ze spotkanym kolegą, 
nauczycielem WF z Gdyni, ppor. Romanem Litwinem (był to 
Cichociemny kurier Delegatury Rządu, zrzucony w marcu 1943 r . )
Wiesław działał w "Ojczyźnie", ale zakres pracy bliżej nie
i
znany. M.in. jako emisariusz "Ojczyzny" pojechał na Pomorze na 
papierach urzędnika niemieckiego Władysława Janickiego. Podróż 
trwała od 9 do 17 kwietnia i objęła miejscowości Toruń, 
Bydgoszcz, Brodnicę, Grudziądz, Gdańsk i Wejherowo oraz wypad na 
wieś w powiecie morskim.
Litwin został aresztowany (dalsze jego losy nie znane, jakoby 
stracony w Moabicie). W  jego mieszkaniu trwał "kocioł". 
"Wiesław", który wrócił do domu spoza Warszawy dnia 1 3 . IX 1943 
r . , został tam zatrzymany i przekazany na Szucha, gdzie miał być 
torturowany i zginął.

AP AK Toruń T. Jaroszewski W. tamże listy brata Zdzisława i
PO-stronicowy "Raport organizacyjny z wyjazdu emisariusza na

* 9teren Pomorza" (Raport z IV opracowany przez "Wiesława" Si IC z
i _______.

dnia 1 V 43.) odnaleziony w AAN w Warszawie. Wryk Ryszard, art.
W i es 
9/52

i

Wiesław Jaroszewski /w/ Akademicki przegląd Sportowy 1987, nr
J/y*
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JAROSZEWSKI Wiesław,Ignacy,Faustynr P»."Ignacy" /1907 - 1943/^ i 
członek organizacji "Ojczyzna-Omega" - Tczew,Biłgoraj,Warszawa. 
Urodzony 27 VIII 1907 r.w Lubawie jako drugi syn Franciszka 
i Marii z Chrzanowskich,pochodził z rodziny zasłużonej dla Pomorza, 
spowinowaconej z wielu działaczami społecznymi. Ojciec był kiero - 
wnikiem banku ludowego i prezesem "Sokoła" /zmarł w 1918 t . przed 
odzyskaniem niepodległości/J
matka - czynna społecznie i. dobro czynnie, uczyła swych synów przed 
szkołą niemiecką czytania i pisania po polsku ze znanego wówczas 
"Elementarza; Toruńskiego". Wiesław w latach 1913-1916 uczęszczał 
do szkoły prywatnej,potem do progimnazjum klasycznego w Lubawie, 
a w latach 1922-1924 do gimnazjum w Brodnicy,gdzie uzyskał maturę. 
Przed odzyskaniem niepodległości był w Lubawie członkiem tajnego 
kółka Towarzystwa Tomasza Zana,a potem Związku Harcerstwa Polskiego. 
Studia rozpoczął w 1924 r.w Uniwersytecie Poznańskim na Wydziale 
Prawno-Ekonomicznym.W 1926 r.przeniósł się na Studium Wychowania 
Fizycznego tego uniwersytetu,które ukończył w 1929 r-W okresie 
studiów należał do Młodzieży Wszechpolskie j,do korporacji "BialtiaJJ 
której prezesem był w latach 1927-1928,1 do Akademickiego Związku 
Sportowego**będąc jednym z jego najwszechstronniejszych zawodników;
Po ukończeniu studiów pracował jako instruktor w Katolickim Stowa­
rzyszeniu Młodzieży Męskiej w Poznaniu,a następnie jako nauczyciel 
gimnazjalny wychowania fizycznego w Ostrzeszowie /1929-1930/,w Wol­
sztynie /1931—1934/ i w Tczewie /1934—1939/,gdzie założył gimnazjalny 
Harcerski Klub Sportowy "Wiata" i organizował spotkania sportowe 
z polskimi klubami jwrterenie Wolnego Miasta Gdańska.
W kampanii wrześniowej nie zmobilizowany ze względu na krótki wzrok, 
jeżdżąc własnym motocyklem,służył oddziałom walczącym łącznością 
i pomocą wywiadowczą.Po działaniach wojennych ukrywał się u krewnych
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w Drzycimiu ifc.3w?i*eia. Za namową brata Zdzisława,lekarza,który 
uszedł z Poznania do Biłgoraja w wojew. lubelskim, wy je chał tam 
i zaczął pracować w starostwie jako tłumacz.Obaj bracia znali z czasu 
studiów założycieli "Ojczyzny" - Kiryła Sosnowskiego,Witolda Grotta V u 
i ks.Infułata Prądzyńskiego. Po nawiązaniu kontaktu z "Ojczyzną" już ^ 
w 1939 r.w Poznaniu,Zdzisław złożył przysięgę organizacyjną na ręce 
Jacka Nikischa w Goraju wiosną 1940 r.,gdzie z kolei w czerwcu 194K) n 
zaprzysiągł Wiesława w_-ez*a«we^4-940-r* Rozpoczęli wpierw organizować 
pomoc dla wysiedlonych z Ziem Zachodnich w ramach legalnych /RWPG/, 
potem zaś,w miarę poznawania osób godnych zaufania,włączali do pracy 
konspiracyjnejjpojedynezych ludzi z zadaniem kolportowania wiadomości 
radiowych oraz zbierania informacji wywiadowczych,przy­
datnych do przekazywania przy umówionych wyjazdach do Warszawy /up."po 
nowe; leki”/.Cenne usługi świadczył Wiesławt po zdobyciu dostępu do> na- 
pływającej do. starostwa pocz-ty wyławiał różne donosy /także o ukrytej 
broni!/i- mógł. .dekonspirować donosicieli i agentów Gestapo.
W listopadzie 1942 r. Zdzisław został aresztowany,ale dzięki staraniom 
zastępcy starosty,którego żonę wyleczył,został zwolniony.Wg poufhych 
informacji ponowne aresztowanie miało dotyczyć także Wie sława, obydwaj 
więc zagrożeni uszli do Warszawy,włączając się tam w pracę konspiracyjną 
pod innymi nazwiskami, Wie sław - jako "Władysław Janicki" .Wtedy też 
zapewne złożył przysięgę żołnierza Armii Krajowe j. Zamieszkał - wbrew 
ostrzeżeniom -na ul.Leszno razem ze spotkanymi kolegą,nauczycielem WF 
w Gdyni,ppor.Romanem Litwinem /był to Cichociemny kurier Delegatury 
Rządu,zrzucony w marcu 1943 r./. Zakres działania Wiesława w Warszawie 
nie jest bliżej znany..M.iiL. jako emisariusz (prawdopodobnie Biura Zachod­
niego Delegatury Rządu)pojechał na Pomorze na papierach urzędnika nie­
mieckiego. Podróż trwała od 9 do 17 kwietnia i objęła miejscowością 
Toruń,Bydgoszcz,Brodnicę,Grudziądz,Gdańsk i Wejherów?® oraz’ wypad na 
wieś w powiecie morskim.

9



-  5 -

Litwin został aresztowany /dalsze jego losy nie znane, jakoby 
stracony w Moabiele/.W jego* mieszkaniu trwał "kocioł:"- Wiesław, 
który wrócił do domu spoza Warszsaiy,został taac zatrzymany £ prze­
kazany na Al.Szucha do siedziby Gestapo, gdzie miał: być torturo— 
wany i zginął, nie zdradziwszy nikogo. / Nazajutrz po aresztowaniu W. 
zauważono agentów obserwujących miejsca,których adresy Wiesław? 
miał w swym notatniku? nie był© potem aresztowań./ć

AP AK Toruń T. Jaroszewski W „,tamże listy brata Zdzisława 
i 2 0—stronic owy "Raport; organizacyjny z wyjazdu emisariusza 
na teren Pomorza" /Raport z^iy* opracowany przez ^Wiesława"
Si 3Lc z: dnia 1 W  43 / odnaleziony w? AAN- w Warszawie.
Wryk Ryszard,art. Wiesław Jaroszewski /w/ Akademicki Przegląd 
Sportowy 1937, nr 9/52
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AKADEMICKI PRZEGLĄD SPORTOWY 1987, nr 9/52
4/\

AAAAAAAAAAAAAA
Urodził s łę 27 sierpnia 1907 roku w Lubawie. Ojciec jego Franciszek 

był kierownikiem Banku Ludowego i prowadził aktywną działalność w Tow a­

rzystw ie  Gimnastycznym "Sokół" w Lubawie pełniąc m. in. funkcję prezesa 

i kierownika ćwiczeń. W latach 1913 - 1916 uczęszczał do szkoły prywatnej, 

a następnie do progimnazjum klasycznego w Lubawie. W 1924 roku zdał eg ­

zamin maturalny w gimnazjum w Brodnicy. W okresie nauki szkolnej był 

członkiem tajnego kółka Towarzystwa Tom asza  Zana oraz Związku H arcer ­

stwa Polskiego. W tym te? roku rozpoczą ł studia na Wydziale Prawno - Eko­

nomicznym Uniwersytetu Poznańskiego. Jednocześnie uczęszczał na wykłady 

prof. dr E. P iaseck iego z zakresu wychowania f izycznego, co spowodowało 

podjęcie w 1926 roku studiów w Studium Wychowania F izycznego  Uniwersytetu 

Poznańskiego, które ukończył w 1929 roku. W okresie studiów działał m. in. 

w korporacji "Ba lt ia " ,  której w latach 1927 - 1928 był prezeserrytfMłodzieży 

Wszechpolskiej oraz w ruchu sportowym.

W roku 1925 wstąpił do AZS Poznań. Należał do najwszechstronniejszych 

zawodników tego klubu. Uprawiał lekką atletykę, tenis, pływanie, hokej na 

trawie i na lodzie, żeglarstwo, narciarstwo, taternictwo i turystykę kwalif i­

kowaną. Do najważniejszych jego osiągnięć w zakresie turystyki zaliczyć 

należy odbytą wspólnie z T. Morawskim w dniach 6 - 2 0  sierpnia 1931 roku 

wycieczkę kajakową z Nowego Targu do Gdyni oraz narc iarskie  prze jśc ia

WIESŁAW 
JAROSZEWSKI 

1 9 0 7 * 1 9 4 3

- 63 -
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zimowe w Tatrach. Obok uprawiania sportu i turystyki prowadził szeroką 

działalność organizacyjną w AZS Poznań. Działał w różnych sekcjach oraz 

w zarządzie  głównym tego klubu. Był jednym z inicjatorów utworzonej 

16 grudnia 1928 roku Okręgowej Kom is j i  Międzyklubowej Hokeja na Lodzie  

w Poznaniu. W p ierwszym  zarządzie  te jże  Kom is j i  pełnił funkcję skarbnika. 

Prowadz ił  także działalność w Poznańskim Okręgowym Związku Lekkiej 

Atletyki. W roku 1934 należał do inicjatorów i organizatorów sekcji ż e g la r ­

skiej AZS Poznań.

Po  ukończeniu studiów Jaroszewski pracował jako instruktor

wychowania f izycznego wChreeścijańskim Stowarzyszeniu M łodz ieży  Męskie j  

w Poznaniu, a następnie jako nauczyciel wychowania f izycznego w gimnazjach 

w Ostrzeszowie /1929-1930/,-w Wolsztynie /1931- 1934/ i w T c zew ie  /1934- 

1939/. Szczególnie roz leg łą  działalność społeczną prowadził w Tczew ie ,  

gdz ie  m. in. założył przy  Gimnazjum Męskim - Harcersk i Klub Sportowy 

"W is ła "  oraz organizował spotkania sportowe z polskimi klubami dzia ła jący­

mi na teren ie Wolnego Miasta Gdańska.

W kampanii wrześniowej 1939 roku z powodu niezdolności do służby 

wojskowej (Kr. k i i r o K ) -  nie brał bezpośrednio udziału w walkach. Pełnił 

jednak na terenie Pom orza  określone czynności wywiadowcze. Następnie 

pracował w Biłgoraju w województwie lubelskim w starostwie n iemieckim 

jako tłumacz. Jednocześnie rozpoczą ł działalność konspiracyjną. Był żo ł­

n ierzem  A rm i i  Kra jowej oraz członkiem podziemnej organizacji niepodleg­

łościowej "O jczyzna-Omega". W celu uniknięcia aresztowania przeniósł się 

z Biłgoraju do Warszawy, gdzie  ro z s z e r z y ł  swoją dotychczasową dzia ła l­

ność konspiracyjną pod nazwiskiem Władysław Janicki. Wykonywał m. in. 

odpowiedzialne czynności kurierskie na linii Warszawa - Pom orze .  Dnia 

13 września 1943 roku w Warszawie został aresztowany i uwięziony w A le ­

jach Szucha, Według pośrednich informacji był tam katowany, 

a następnie około 17 września 1943 r o k u __ został rozstrze lany.

W krużgankach kościoła Sw. Antoniego w Warszawie przy uL Senator­

skiej od 3 września 1977 roku znajduje się tablica pamiątkowa poświęcona 

pamięci Wiesława Jaroszewskiego.

Ryszard Wryk

- 64 -
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Jaroszewski Wiesław Ignacy Faustyn ps.
„Ignacy” przybr. nazw. „Władysław Janicki” 
(1907-1943), członek organizacji „Ojczyzna —  
Omega” , Tczew, Warszawa. ■'y / A

Urodzony 27 V III 1907 r. w LubaWie j&ko 
drugi syn Franciszka i Marii z d. Chrzanowskiej. 
Pochodził z rodziny zasłużonej dla Pomorza, 
spowinowaconej z wielu działaczami społecznymi. 
Ojciec był kierownikiem Banku Ludowego i pre- 
zesem „Sokoła” (zmarł w 1919 r.); matka, czynna 
społecznie, uczyła dzieci przed nauką w szkole 
niemieckiej czytania i pisania po polsku. Wiesław 
uczęszczał w latach 1913—1916 do szkoły prywa­
tnej, potem do progimnazjum klasycznego w Lu­
bawie, a w latach 1922-1924 do gimnazjum w 

Brodnicy, gdzie uzyskał maturę. Przed odzyskaniem niepodległości był w Lubawie 
członkiem tajnego kółka Towarzystwa Tomasza Zana, a potem ZHP. Studia rozpo­
czął w 1924 r. na Wydziale Prawno-Ekonomicznym Uniwersytetu Poznańskiego. 
W  1926 r. przeniósł się na Studium Wychowania Fizycznego tego uniwersytetu, 
które ukończył w 1929 r. W okresie studiów należał do Młodzieży Wielkopolskiej, 
do korporacji „Baltia” , której był prezesem w latach 1927-1928 i Akademickiego 
Związku Sportowego, będąc jednym z jego najwszechstronniejszych zawodników. 
Po ukończeniu studiów pracował jako instruktor w Katolickim Stowarzyszeniu 
Młodzieży Męskiej w Poznaniu, a następnie jako nauczyciel WF w Ostrzeszowie, 
Wolsztynie i Tczewie; tu pracując w latach 1934-1939 organizował m.in. spotkania 
sportowe z polskimi klubami na terenie Wolnego Miasta Gdańska.

W kampanii wrześniowej, nie zmobilizowany ze względu na krótki wzrok, 
jeżdżąc własnym motocyklem służył walczącym oddziałom łącznością i pomocą 
wywiadowczą. Po działaniach wojennych ukrywał się u krewnych w Drzycimiu 
k. Świecia. Za namową brata Zdzisława, lekarza, który uszedł z Poznania do 
Biłgoraja, wyjechał tam i zaczął pracować w starostwie jako tłumacz. Obaj bracia, 
znając z czasów studiów założycieli „Ojczyzny” —  Kiryła Sosnowskiego, Witolda

Grotta i ks. infułata Prądzyńskiego, nawiązali kontakt z „Ojczyzną” już w 1939 r. 
w Poznaniu. Wiesław złożył przysięgę organizacyjną na ręce swego brata Zdzisła­
wa, którego wcześniej zaprzysiągł Jacek Nikisch z Goraja (pow. Koło). Wspólnie 
organizowali bracia pomoc dla wysiedlonych z Ziem Zachodnich w ramach legal­
nych, potem w miarę poznawania osób godnych zaufania włączyli do pracy konspi­
racyjnej pojedynczych ludzi z zadaniem kolportowania wiadomości radiowych oraz 
zbierania informacji wywiadowczych i przekazywania ich do Warszawy (np. za 
pomocą hasła „po nowe leki”). Wiesław po zdobyciu dostępu do napływającej do 
starostwa poczty wyławiał różne donosy (także o ukrytej broni) i dekonspirował 
donosicieli i agentów gestapo.

W listopadzie 1942 r. Zdzisław został aresztowany, ale dzięki staraniom zastępcy 
starosty, którego żonę wyleczył, został zwolniony. Według poufnych informacji po­
nowne aresztowanie miało dotyczyć także Wiesława, obydwaj więc zagrożeni uszli 
do Warszawy, włączając się tam w pracę konspiracyjną pod innymi nazwiskami, 
Wiesław —  jako „Władysław Janicki” . Wtedy też zapewne złożył przysięgę żołnie­
rza Armii Krajowej. Zamieszkał wbrew ostrzeżeniom przy ul. Leszno razem ze 
spotkanym kolegą, nauczycielem WF z Gdyni, ppor. Romanem Litwinem (był to 
„cichociemny” kurier Delegatury Rządu, zrzucony w marcu 1943 r.). Zakres dzia­
łania Wiesława w Warszawie nie jest bliżej znany. Wiadomo, że jako emisariusz 
(prawdopodobnie Biura Zachodniego Delegatury Rządu) pojechał na Pomorze na 
dokumentach urzędnika niemieckiego. Podróż (z której złożył obszerny raport 
odnaleziony po wojnie) trwała od 9 do 17 IV  1943 r. i objęła miejscowości Toruń, 
Bydgoszcz, Brodnicę, Grudziądz, Gdańsk i Wejherowo.

Po powrocie do Warszawy 13 IX  1943 r., został zatrzymany w mieszkaniu 
Litwina, gdzie trwał „kocioł” , i przekazany na Al. Szucha. Wg informacji różnych 
osób był torturowany i tam prawdopodobnie zginął bez następstw dla znanych mu 
kontaktów.

(Litwin został aresztowany, dalsze jego losy nie znane, jakoby stracony w 
Moabicie).

AP AK, T.: Jaroszewski W. (rei. i listy brata Zdzisława); AAN — Raport „IV” z dn. 1 V
43, Si I, s. 53-73 (kopia w AP AK); W r y k R., Wiesław Jaroszewski, Akademicki
Przegląd Sportowy 1987, nr 9/52.

Zdzisław Jaroszewski 14
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HKURATORIUM ^

OKRĘGU SZKOLNEGO POMORSKIEGO
W TORUNIU

Dnia  .....  m a j a ....  193 9  r .

Nr BP - 16333/39 Pan .....f i  es ław.. J a r o  szewski.........................

Sprawa: Dekret ustalenia. n a u c z y c i e l  I  P a ń s t w o w e g o  L i c e u m  i  G i m n a z j u m

Do

w T c  z e w i  e

‘ ir
S tw ie r d z a m ,  iż  na p o d s t a w i e  u s tęp u  d r u g i e g o  art. 8 u s t a w y  z  dn ia  

1 l ip ca  1926 r. o  s to s u n k a c h  s łu ż b o w y c h  n a u c z y c ie l i  w  b r z m ie n iu  o b ­

w i e s z c z e n i a  M in is t ra  W y z n a ń  R e l i g i jn y c h  i O ś w ie c e n ia  P u b l i c z n e g o  z  d n ia

9 l i s t o p a d a  1932 r. (D z .  U. R. P .  N r  104, p o z .  87 3 ) z  d n ie m  ....8. m a j a

193 9  r. s ta ł  s ię  P a n  s ta ł  ym. n a u c z y c ie l  em 

p a ń s t w o w y c h  s z k ó ł  ś r e d n i c h  o g ó l n o k s z t a ł c ą c y c h .
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Ber fifcishnuplmonn in Biłgoraj Angeste ll ten J a r o s z e w s k

Difłciht lublin 
G e n e r a lg o u o e r n e m e n t

I m  H a u s e

Ich habe Yeianlassung, Sie darauf hinzuweisen,
dalB uber Angelegenheiten, von denen Sie im Zusammenhang 
mit Ih rer dienstlichen la t ig k e it  bei der Kreishauptmannschaft 
B iłgo ra j  Kenntnis erlangen, mit d ritten  rersonen nicht 
gesprocłien werden darf. Diese Schweigepflicht erstreckt  
sich aucłi auf die Seirł-asch Ihrem e v t l .  Aussclieiden aus dem 

Dienst der Kreishauptaannschaft.

Ich mache Sie ausdrucklich darauf aufmerksam, 
dafi bei Zuwiderhandlur.gen mit den scharfsten M itte ln  gegen 
Sie yorgegangen wird. |

Der Empfang yorstehenden Schreibens i s t  mir zu
bestatigen .

26



Dec fiwishouptmonn in Biłgoraj
Diftcikl lublin 

G e n e ra lg o u o e rn e m e n t

B iłg o ra j, Den 12. Mai 1941 AA

Dr.A/Ho.
An den

Anges tell ten J a r o s z e i s r . s k  

I m  H a u s e

Ich habe VeTanlassung, Sie darauf hinzuweisen, 
dalB iiber Angelegenheilen, von denen Sie im Zusammenhang 
mit Ihrer dienstlichen Tatigkeit bei der Kreishauptmannschaft 
Biłgoraj Kenntnis erlangen, mit dritten Personen nicht 
gesprochen werden darf. Diese Schweigepflicht erstreckt 
sich auch auf die &ei-4^nach Ihrem evtl. Ausscheiden aus dem 
Dienst der Kreishauptnannschaft.

Ich mache Sie ausdrucklich darauf aufmerksam, 
da£ bei Zuwiderhandlungen mit den scharfsten Mitteln gegen 
Sie vorgegangen wird. I______

Der EmpfangVvorstehenden Schreibens is t  mir zu 

bestatigen.
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G e n e r a l g o u o e r n e m e n t  
Oiftrikl lublin

Dec Rmshouptmonn in Biłgoraj
Arnt fur Poliż eiverwąltung

- Pol.3o5/2. -

Biłgoraj, Den 3* Februar 1943*

Aa
Wiesław Ignaz J a r o s z e w s k i  

im H gt u s e

Betrifft: Ihren Antrag auf Erteiłung eines Passierscheines 
vom 8.1.1943.

Ihrem Antrag vermag ich nicht zu entsprechen.
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Wiesław otrzymał ten adres' 
od spotkanego na Pomorzu 
Anglika,uciekiniera z obozu 
jenieckiego.
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A R C H I W O M  A K T  N O W Y C H
w WARSZAWIE

R A P O R T  O R G- A U 1 Z A C Y J 11 Y

Z W Y J A Z D U  5 ;.I I 3 A K I U 3 Z A N A . T 3 R 5 N

• -'? O '■! O R Z A .

Podrćż trwała od 9 - 17.IV.43. i: obięła miejsco­
wości: Toruń, Bydgoszcz, Brcdnicę, Grudziądz 5 Gdańsk, 
Gdynię i '"ejnerowo, oraz wypad na wieś w powiecie mcrs- 
kin.
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i1 W  T ? A ? Ć )  K;'r *  &  -
•• órr o h w j y , .  bv^v-,, ̂ Vr^ca.ŁutŁ, 1 _  -

v- V "  c l b c L j / i . y -  -13,
_ / ^  .

i .  aAsrnojs i ro£iv%;vA ' - cuicl^ gtoA ?ć:,psiego. ^

. . . . . . . . . . . .  T R W w u l f T n  N O W Y C H
W w a r s z a w i e

"ytuccje wojenną i  polityczną epołeczeństwo polrkie na oc;ół 
ocerda optyzilstycznie, Pwłaszcza wśród ludzi naszych, pracujących 
konspiracyjnie przeważa zdanie, i o wojna skończy się w tym roku 
i  to wkrótce, za dwa miesiące. Uprzedzano tsnie, żcbyoi nic »■£::- 
ninał np. o ewentualnymi z.; ko:'.czoniu wojny dopiero sa rok, ;;ćyż 
to zrobiłoby złe wrażenie. .\ilku oioaych ludzi r.aintox“pelowanych 
w tej sprawie wyjaśniło r.i, że choć zioic ca::;i w to bardzo nic 
wierzą, ule w pracy artf.i.jontćw tak i cli używają, bo to przyciy.dn 
się do podtr zyizy w&ula dobrego nesr.x*oju; tw ierdaili, że r.etodę tę 
oto b u  ją  a bokryiu skutkiem od początku wojiiy; uajc to stały -a  -  
sti-syk optyoiz:r.u. Przytaczano .Mi zsei-e# wypowiedzi, któro ch.-ra- 
kteryzujn opinię rożnych śrocowisk pola kich. Ogół społeczeństwa 
wiejmy niezachwianie w awycięatwo Aliantów i Polski, ...od Uyiz 
wzfflęćeu ni o ca wątpliwości nawet -./śród j ,'e udeu tschói; •

Ciężkio warunki codziennego życia, zwłaszcza aiieszkanioY/o, 
żywno ś ci ov;e, opałowe odbij a.ja się  w pewnya stopniu na nastrojach. 
Misio w czystko jednak Polacy bez "Auswcisów" mniej narzeizają od 
"Aus*.eisowców". Postawa tej części społeczeństwa polskiego, któ­
ra nie zaparła się polskości, je s t  twarda, chociaż szykany nie­
mieckie są wyzr/alae. ‘Ip. 3 rodziny pole kie , rdeszkające w jednym 
mieszkaniu w 3rudz iąozu dostają nakaz opuszczenia «ieczkania w 
ciągu r.> godzin, z tym, że inneijo mieszkania nie przydziela cię 
in. Wszelki a próby podjęcia starań o cofnięcie nakazu, zawodną. 
lic godzinę przed ostatecznym terminem wyprowadzają aię przy po­
mocy Mieszkańców donu no klatko a diodową, opróżniając ciii.;-:;: kunia. 
Gdyby nakazu nie wykonali, Mieszkanie zostałoby opieczętowano, a 
wtedy strac iliby  wszystko. " wysiedleni" stopniowo poroznocili me­
ble i rzeczy ćo krewnych i znajomych* Tymczasem mieszkanie, o ̂ róż­
niono z takia pospiechom stało puc te przez ć .Miesiące* Podawano 
mi liczno wypadki, ^dzie opróżnienie mieszkania musiało nastąpić 
w ciąpu godziny.

Piet’ 2 kani a, które Polacy otrzy:sują, eą przeważnie w oiu'o- 
pnym stanic. Byłeai w mieszkaniu, Które otrzymał Polak po wyrzu­
ceniu z .Mieszkania trzypokojowego. "dały pokoik, niski, podłoga, 
ściany, okna zniszczone, wejście ćo pokoju przez kuchnię ziaią, 
ciemną bez okna, ściany pogruchotane, piec mc do użycia; W  tym, 
jak i  w innych wypadkech chodzi i/iemcom o zdobycie mubii, które 
je&zcze -Polacy mają, i których w ciasnych Jednopokojowych zdssa­
ka ni-ca nie mogą umieścić, '.iiao to obowiązuje hasło; "nic ty a  
drani os nie zostawić"* Każdy vdęc bierze, co raoże na przechowa­
nie. Tę przymusową sytuację Polaków starają się niestety często 
wyzyskać "Peućeutscae”.

..iedotoości radiowo docierają wszędzie. Varyscy -rouCcutzcaG, 
Ittórzy zz*ją x*adiosparaty, słuchają zagranicy i podają inibr.zacje 
do wiaclonjości o^ółu. Pod ti^n względea poziz^ają i  Nie.zcy. Jeden 
:;o s '-otknnycn Polaków z:5wił "d ńa'przykład, żo chodzi częsta do 
pewnego 'ectapowca i i‘azom jrłucnajsj stacyj <:n;;ielokicn. jardzo^ 
cirzr-.lą sobie Polacy obecne audycjG co :-;:odzinne; najlepszy odbiór 

nocy. iiuchngą również radiostacji "ao^ciu^zko", •.•'^•nySlając aię, 
g to bolszewicka. Oczywiście v.szędzie . odiz eślałe.M i polccizcm 

rr c:‘: yć , ’? ''iPo^ciunsko" ject Dol<"zev.i c»tą r. tac ją  d̂<-v. e i‘ayo nr;. 
etat:do zżucna się pawszcctmio str.:cj i 'hh.it1' na izrotzica lalach, 
j j. lano ;;i •* zzde, co to ; a -tac.'1 z, av. ca z początku aie' r/.o,'.sc.i od—

, ..aro z w i a c o:. va c i*' przez vc s t a c j ę  p-ocaw-anycz. ’--y-
nio'.'!;c:v. . zc-j. :.c to ::lac;a "olskz tez a-zt.tr.v- ienia zzz-ty.j . J  ~
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~ "  A R C n i W U M  A K T  N O W Y C H
W  WARSZAWIE

nadaj rjea w duchu rzędowym. Zauważyłem natomiast, lc społeczeństwo 
pol£'<ie nie orientuje cię w sytuacji ogólnej i nie posiada poględu 
na pewr.e v/sżne działy naszej ooecr.oj polityki. le^ypywcino mnie py­
taniami o armię polskn, granice, Kontlił-.t z bjlczewiicami. Zapowiedź 
epecjalnycn audycyj dla Ziem Zachodnich przyjmowano z zedowolaniem.

*.'n Knszuoecti dowiedziałem r i r ,  ze et cc,ja "Swit" nadało r-pe- 
c,jalną audycję kaszubską, w której podaweno dokładne szczegóły o 
słynnym "księdzu" Snopie. Przyjęto to z dużą satysfakcji;. P. a ł  u- 
j  ę, ż e o r z e d  p o d r ó i  t] n i o p o i n f o r m o ­
w a n o  m n i e  o r a d i o s t a c j i  "3 w i t".

2. &rOSUKLX DO T?ZAP5J

Koła politycznie uświadomione, orientuje cię dokładnie co do 
istnienia rzndu po Lekiero w Londynie. Y& Pomorzu oroba Ten. Sikor­
skiego jest popularna i stanowi autorytet} na wypowiedzi jero lu ­
dzie cz ę sto się powołuj e j .  Ola zdyscyplinowanych Pomorzan wyc tarcz y , 

jed li  się powiej "rcen. Sikorski powiedział, że". O reszcie Mini­
strów, czy o Pećzie Narodowej na ogół nie dużo ludzie wiedzy. JTc.c 
”zqdu w zakresie przyszłego ustroju nie dyskutuje się na ogół •

Wyczułem Jedynie chęć wszystkich Polsków bez Au swe i sów -  a 
przewaga tych, to robotnicy -  zajęcia czołowego stanówiska n przy­
szłości na Ponorzu. Propa randy antyrządowej nie aa w ogóle, są ty l­
ko pretensje i ob&wy, np, dlaczego Rza.d polski nie odzywał eię Czę­
ściej v# sprawie " EPi n d e u t s c h c v< a n i  a " -  wiele tysięcy cofnęłoby się, 
byłaby większa solidarność i uratowałoby się wielu od wciągnięcia 
no D.7.L. i  w rezultacie od śmierci na "polu cnwały" za wroga.. .  
Cgół obawia się dalej, żeby nie zastosowano powszechnej amnestii i 
rozgrzeszenia w stosunku do tych, którzy dobrowolnie wpisali się  
na DVL.

3s Praca konspiracyjna.

Możliwości' pracy konspiracyjnej w terenie były i  są w dal­
szym ciągu duże z uwagi no. patriotyzm części starczego pokolenia i 
entuzjazmu rzłodozych.

Technika konspiracyjna w wielu wypadkach jednak zawiodła i  w 
rezultacie szereg wypadków nakrycia spowodował dziesiątki, setki 
ofiar często zupełnie niepotrzebnych. Stfjd oburzenie u pozostałych, 
zwłaszcza starszych i  doświadczonych, którzy widzę, jak najcenniej- 
czy młody eler.ent znika stopniowo z terenu, mrąc ;v obozach koncen­
tracyjnych, ’,V rezultacie jednostki wartościowe, które mogłyby od­
dać w pracy duże usługi, nie zgadzają się. r.a kontaktowanie z 
kimkolwiek, koro dobrze nie znają, zwieszcza z kurierami. Podobno 
kuriorzy by li w większości powodom ''węyp^r^T-ieoceeiro^t! r. z kody na 
Ponorzu zrobiła i robi w dalczym ciqn.J akcja "Sza/.ca", co no tym 
miejscu piętnuję z ccłq świadomości?-. Wys łannicy "Szsś.ca" spowodo­
wali wsypę /dzięki listom nazwisk skrupulatnie prowadzonych/' w śro­
dnicy, mbih robotę nieodpowiedz i o Ina w Toruniu, a być może, żo i 
w innych mikstach. Co do charakteru znkreru orać Pełnomocnika TU" w 
.ra ju  i delegatury, ogół nie orientuje cię zupełnie, a i wtajemni­
czeni r;vni,cż nie dużo wiedza.
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'-kzo eturań nie ;rogłc-m się: dowiedzieć, czy i  w Jakim stopniu"'^  

p racu j v; tarcaie orznr.ir.ac.Je polityczna. Informowano ranie, i  a 
prócz 70,j setowych i administracji nie :r.u w terenie ni rrego \,i;cej. 
"ierjnćk społeczeństwa pozostaje dalszym cic-gu, tak J ̂ k i  .*rzed 
'.Y3Ó:î » r.crodowy. V; procy przeważają by li członkowie StronnLetwa. 
Tferodowejfo i Stronnictwa m c y »  "oejslistów i komuny oi? m,v.

Pactępca ć'eIs -~i,ta , człowiek spokojny, ?rćv;nov;ai:>ny i o f ia r ­
ny wic, czc^o chce, wypowiada sio '.fso, luży :::ir i  kontakt ro­
botnicami i  niższymi urr.r dnik-;-T,i, r zemie5Inikaz:i. v;ezy 
pr scciwnik wspSłpra cy z ■"uoweioowca^i''. Strona o . k p i . . ra­
cy pcsti.wiona dobrze* "rak kontaktu z inteligencja, kt'ra je. ; c.o 
tu i  wdzie siedzi, wskutek zero dobór ludzi ’•• ze roi.i o Pĉ l;, .ie z o 
ćrednich sfer. /ko.* o powierzchowna obrorv?ae ja/.

f i  zza niepodległo?;ebwe nic docieraj?- na Pomorze. kiedoroaci 
bieżących n i-3 chce cię na ogół, potrzeba u?, toni set liter;.t.ujy ;;o- 
y/oincj, ożywiającej pewne ZŁgećnienin. Spotkałem się wiaózle - ta-s 
kim życzeniem na Kaozubach es strony ‘T.inCeutechDt anegoM, kt-ry twier­
dz ił,  że dobra literaturę dużo w pracy nicpodległoćciov ej poecie.

Diecezja pomorska etsła  formalnie poć rzędami biskupa r-ui*ra~ 
gena. Dominika, z chwila, gdy ks. biskup Okoniewski apuócił Pomorze. 
Faktycznie rządy objął jednak wkrótce Gestapowiec Fichter, który 
spowodował .•iresztows.nie wszyctklch prawie księńy, wymordowanie ka­
pituły pelęlińaki ej A/ lec i o pod Sterogsrdeas/, ograbienie katedry 
pelplinckie j ;<'  i  ezer-r-g dalszych zarządzeń represyjnych wobec Ko­
ścioła. 3iakup gdański Spleet został zrproponowany na etanowisko 
biskupa na cały '.?au v:eztpreusGen. Ctolica ‘pootolska po pewnym o- 
ciągeniu n i  a ł  a z i  ę aa to zgodzić. “/ rezultacie rządy 
objął Cpłeet, który -  jak raówi się na Pomorzu -  ulega naciekowi 
w/ad z niemieckich w* zakresie polityki narodowościowej: i takwa£- 
niejzze stanowiska poobszdzał" "cichs- albo gorliwymi Yolkcdcatscaa- 
rsi., na pozoatałych I-Teudeutsche, albo nawet, Polacy. Z GOO kciriy  
pełni swe obowiązki obecnie około CO, 1:'0-1mQ pra^uazerainie u- 
!<ryvra cię v; terenie, rorzta wynordov.'"-na w ntutthofie i  v.- Pachau. 
Usunięto ło t j  polckĄ zupełnie. ?ie.-5ni, karania, zapowiedzi, spo- 
wiedź odbywają się tyl:;o po nieniiecku, 'Tiektórzy księża ciuch;;li 
w dalczya cizgu wpjwclzie apowiedzi po poi; ku, po ni o w: i; zc-arły j e -  
c-.ak v/vpadki prowokacji, dzić oclarnwia się spowiedzi polskiej zasa­
dniczo. '.'yjątek robi cię przy spowiadaniu ućnieraj^cych. '. iękczość 
księży mówi kazania tylko raz no miesiąc. O taj rota duoepasteretwie 
nic cłyszsłen. Księża zr-pewniali mnie, że Jc.-t ono T'.ie:aożliv.n ze 
względu ni. donoeicielstwo. “x’zygotowyy;;-.!',!e do i'onu::i,i ćw. pi owadzi 
się krótko, foi-izsliiie. aaięża infoi^-JAji; r:;dx icóv;, żeby v£aćciv:e 
przygotowanie przeprowadzali w domu /tak  praktykuje t:b.ę pz'zi~r.ajsniej

yj kszystko, co nię ciato oderwać: -  bibliotekę, erraty, ty l i tu r -  
giarne, choramie, spi-ręty kościelne -  spalotso cuKrowrd j • - tedra 
stoi pusta; v; fcu(iyakac'i i  pałacu bickupim .i-scf ?olizeiac;_ulc .dz^-pć 
tylko cennych dzieł n b ib lio tek i pelplir-ękisj urato;;.*:* a ,)V/.x;5 ko- 
'iis.ia nrchiwtlna z Pci-line. '?xvi uratowała t e o d  -'izierei; .-•.a. 
wiekiego, znanego filozo ia  Piemca.
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na Kaszubach/. Fostsws księży polskich wobec DYL była niejednoli­
ta, większość na "wezwanie11 otipovdećzieio pozytywnie, co w dużej 
mierzą wpłynęło na stanowisko ludności.

•:a Pomorzu deje cię zsuw. żyć jakoby pewien rosdźwięk między 
gorącymi potriotaird z jednej stilony, a duchowieństwem z d rugie j.
V/ praktyco powoduje to nieraz, z\tŁnuzcza. w większych ośrodkach 
osłabienia gorliwości re l ig i jn e j  i ograniczenie się co y.jkorowa­
nia zasadniczych tylko praktyk i'aligijnych. i'0v,iedział ud jeden, 
inteligent: Kościół na Pomorzu przez swoich obecnych reprezentan­
tów stał się dziś instytucji* ger.;:&ni/.acy jną ; modlitwy, śpiew, ka­
żenia, zapowiedzi, spowiedź -  wszystko po niemiecku} biskup .Jpleet 
ogłasza swe l is ty  z tytułem "A n m e i  n e cl e u t  o c n c n 
K a t  h o l i  &, o. I\ e n " . Pobożny pomorski lud widzi tD wszystko, 
w rezultacie buntuje a i\ , albo też częściowo ulega temu. I to 
je s t  największa szkoda. Lepiejby było'po stokroć, gdyby rs^zbu 
niex.ymordowanych po lr. ki eh księży poa tępiła  tak, jak w Poznańskiem. 
Kościoły zostałyby wtedy w większości zamknięte, bo wszystkich nie 
obsadziliby "F.eicaedeutschami", tle  lud nie byłby przynajmniej z 
tej strony germanizowany.

tź zakresie prac-y społecznej księża zorganizowali cichą sa­
mopomoc, coś v/ rodzaju dawnego "Caritasu” i  wspomagają pieniężnie 
potrzebujących, zyjłaszcza kobiety'po pomordowanych /snzm kilka wy­
padków/ . Księża współpracują z pracą podziwianą. Niektórzy z o ;;zcze- 
rya zapałem, u innych wyczuwa się chęć asekurowaniu. \J każdym ra­
zie -  trzeba to stwierdzić z całym naciskiem -  oferorena większość 
księży, a nawet, c i, którzy wpisali się na DVL, czuje szczor:;e po 
polaku. Kie brak wśród nich jednostek bohaterskich, których azia- 
łolność jest  całkowitymi zadośćuczynieniem za słabość uległy cii. Tu­
taj wymienić należy przede v»szyst/da SCO, o którym mowa niżej.Da­
le j  tych wszystkich, którzy bronią się, Y/zgl. b ron ili jak mogli 
przed wprowadzeniem języka niemieckiego do kościoła. Sposób, jak i  
zastosowali księża w "Bydgoszczy, był specjalnie pomysłowy. gdy 
przyszedł zakaz śpiewania po polsku, przetłumaczyli wszystki-a waż­
niejsze pleśni no łacino i  wydali y,* formio powielonego śpiewnika, 
który kosztował 10 fen. \> spicie pieśni podano tytuł łaciński, 
oraz tytuł, wzgl. piery.eze słowa pieśni po polsku. Każdy zatem 
wiedział, na jśką melodię daną pieśń się śpiewa -  i  kościpły w 
Bydgoszczy rozbi*zcdewały polskimi melodiami ze słowami iacii.ski- 
ad. Trwało to kilka miesięcy, zanim Kitrncy zorientowali cię, w 
polskiej przebiegłości. Dziś w Bydgoszczy nie śpiewa się w ko­
ściołach polskich w ogóle, albo śpiewa tylko organista po łac ird e .

Na obronę księży, którzy zostali na a tanów iskach, p^wi-. dz ia ł  
rd'jeden młody ksiądz tak: -  "Jestem wpierw księdzem, na drugim 
miejscu stawiam narodowość• Musiułbyn być w razie potrzeby księ­
dzem wszędzie -  we Francji, Afryce, u więc i  w Idea.czech. Ccybyia 
był człowiekiem świeckim, rde pcdpicałym "Aniragu" nigdy; jako 
ksiądz podpisałem, ażeby zostać na placówce, która je s t  bardzo 
ważnii zo względu na oddziaływanie na społeczeństwo w duchu zasau 
katolickich. Oprowadzenie przez Gpleata języka niemieckiego do 
kościołćv; było dobre, bo uratowało resztę kai-. ży i  kościoiy od 
zamknięcia. Dzięki temu lud jea t  w dalszym cifigu pod wpzywem za­
sad religijnych, nie dziczeje tak, jak  w Poznańskie:::. Gdyby ks. 
biskup Tę/rzek wiedział co naetępi, postąpiłby tak, jak biskup 
Cpleet. V, prowadzałby niemczyznę do kościoła, ale uratowałby :a  
to lud od "dziczenia moralnego. /Informator ma pod tym wzgirdcm 
fałszywe irformacje z Poznańskiego, bo właśnie na tym ter2nic 
poziom życia re ligijnego Ludności -  mimo wszystko -  je s t  wyso-
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ki, a rorliwoćć re lig i jn a  wprost żarliwo. Izforziutor również nie 
na żadnych podstaw ćo wniosków ii^utowanych ko. biakupowi Dy:zko- 
wi -  dop, naez/.

Sprawa "atki ”oekiej trwć-rsewskicj znana je s t  na całych .'.a- 
szubach, totka Hocku Ewarzewyjca, Kitlowa wybrnęła, c<:c:;Oua prze*; 
lud kaszub.-ki J~ko Patronka, koronowana svie;p czasu uroczyńcie, 
nio zdała się doGtać w ręce nUizieckie. Wtajemniczeni luaz.ie uro­
b i l i  tnurowany schowek v« zieni i  t ^ :  schowano Matkę Hoaką v.vu; z 
wszystkimi kosztownościami. ;2yło to na sanya początku aojny.
Ukryta w v,ielkiej ’.Yei prreleiaSa w ten sposób Patka £oskn ćo koń­
ca 1 9 - r* IMejscy ćo>-lGd;;iałwszy cię u ludzkiego padaniu o Jo..) 
ukryciu, wyszperali, kto zna tujezjnicę, aresztowali go i  biciem 
zrrasili do padania aiiejsca ukrycia. k'atkę aoską pa tya wćzy -  
f.tkia w triuzifie vprov;ać::ili ćo kościoła w '.Vsjiiorc^iu. ;:nalezio~ 
no bezcenne kosztowności u Jera di "ksiądz" Knap z V.ejhe-rcva* ka­
szubi wierzą, io przyjdzie czas, a'dy tego iiieaaaowits£o "V-«iv~ 
dza", pijaka i. rebusie ''poproszą" o odcar.io skradzionych v.o*a i  
kaaztw-.wno.lci z koćcieie swa i-zews ki e ro . Ppruwa cała joa t  w tej 
chwili w szczegółowym opracowaniu. b razie potrzeby, odpo^iecnie 
aatsris ły  i  goto&rafie jnj^lityśisy otrsyiaać.

rprawa osobnych casntaray dla ?olekóv< została pierwotnie 
tuylnie przedstawiona w "(arezawic, to też, na podstawie szeregu 
rozaów i**skonfrontowaniu pewnych szczegółów zdołałea usta lić  na­
stępujący etan faktyczny: V.’ rosreu zostało wydana zarządzenie For­
stera, ogłoszone w prasie /Jeden egzemplarz został podobno przy­
słany do tarssawy/, \7 którym postanawiano, że odtąd wszelkie cmen­
tarze kościelne przechodzą pod zarząd władzy adsinistr&cyj ne.i.
%’krótco po ukazaniu się tego okólnika wydały poszczególne ssaro- 
ctwa i  gtciny zarządzenia, w których nakszywazib władzoa koJciel- 
nya stworzenie na cmentarzach niejsc spsojalnie odsrodsosycił i z 
osobnys wejściera, a przeznaczonych na chowanie Polaków, don^o -  
kwencję tego byłoby ocżywićcie wywieszenie na cmentarzach tablic  
"S intritt fdr Polan V£x*botnnr-. Ponieważ wykonanie zarządzenia o- 
bowiązywało z© ekutkiea m.tycbziiŁStowyi:,. z laz ły  wy packi chova«ia 
Polaków w końcu caer.tarzajgdżieó pod eanyni płotea, w isiejscu 
przewidzianym na przyszły cnentarz dla Polaków. Wkrótce jedaak 
po ukazaniu s i j  tych zarządzeń, nadeszło pizao do poszczególnych 
proboszczów czy zarządców para fii od biskupa Spleeta, że wykona­
nia okólnika zawiesza się narazie, -rdyi w tej sprawie toczą się 
rozcfcwy, ?o tya pierwszym pióaie nadeszło drucie /z pocz^tl-cioa 
kwietrda/, z a >; i  a da rj i  t j  c e , że ’*y konanie obu zaa-ząćzeń o prze ję ­
ciu cuientarzy i osobnych aiijscach dla irolzków, zav/isszone zo­
staje nu czan nieograniczony. ZCto wie, czy nojwainiejsz\3 ar^u- 
nenter., który akionii Forstera ds zawieszenia zarządzeń nie był 
katastrofolny trok drzewa na ogrodzenie oso cny cli ctsenaarzy cila 
Polaków. Ty'le przecież Schnitt- i  Bundholzu byłoby na to potrze­
ba, żeby każdy cner.t-arz /boó t.-ezędzie jeszcze są Polacy s,nicin- 
deutschowani" /  poprzegrsdzać/.

'vorliueśó re lig i jn a  uległa w rezultacie faktów, o których 
Kawa by i  a wy A o j , pev.no.-jj osłabieniu. ICiektórzy Polacy nie cnca 
chodź ió dziel do kościoła i  nio posyłają ta a dzicci, ,;ayż I-
jq zarządzenia o b e c n y c h  władz kościelnych na "orzorzu 
za fiprzcozno z duchezz katolicki z:. ’.V Toruniu np* ^poakc.iaz !i^ z 
takiriiis. r.daiiiem ::c estrony człov/ieka wi orzącego, który jo.inzk prr.e- 
ciwstawił terzu, co się dzieje w Toruniu to, co je s t  w 3yć;;oczczy,
;;dzzo duchowni p-o t r a f i l i  zachov«ió witi£civą złiar? tf wykony w.-.ni u
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| oficjalnych zarządzeń. .7<$j informator nie pamiętał jednak, żo

Bydgoszcz należy do archidiocezji gnieźnies^skiej-poznańskie j , 
ę. która nadal kierowana jcc t  przez Polaków.
* Polityka włndz administracyjnych i  partyjnych jetit ;nnie j

więcej taka o arna wobec koóciołn katolickiego, co wobec ewange­
lickiego. Ponieważ partia nzerzy wyraźnio obojętność religijno,,

Ł w rezulUicie więc, chociaż koźciół ewangelicki przez duży na­pływ Roichsdcutschów zyskał cyfi'owo, zbory ewangelickie eq pu­
ste, i  nawet w wielkie lwięta nie zbiera sip w nich więcej, niż 

| kilkunastu do kilkudziesięciu ludzi. TynczaGem w kodcipłcch kato­
lickich pełno. » dziedzinie praktyk religijnych dyscyplina par­
tyjna stopowana wobec ".\<eufieuschów" zawiodła zupełnie.

6. Ł'DH0V;IE I UAiX>FOi:OC SPOŁECZNA.

St^n zdrowia uległ ns ogól pogorszeniu, głósinle na skutek 
niedożywiania. Bliższe di-ne trudno zebrać ze względu na brsrćzo 
rołą ilość lekarzy Po lak*w. Ci nielicznie, którzy pozostali, 
by li w większych miastach przeznaczeni dla Polaków /Kapią pod 
szyldem: Polnicciier Arzt/. ?o odezwie większość z nich została  
wcielona ćo grupy I I I  DVL. Obecnie lekarzy Polaków prawie, że 
nie ma, jednostki zaledwie na całym Pomorzu. Słyszałem wiele o 
wzroście gruźlicy wśród ludności polskiej. Pomoc lekarska je s t  
w tych wypadkenh zupełnie niedostateczna, głównie ze względu na 
brak lekarzy, 0 pójćciu lekarza do ciężko chorego nie ma prawie 
nowy. \i wypadku stwierdzania choroby aakaźnej, np» gruźlicy,każą  
władze sanitarne natychmiast odseparować chorego i  przewieźć do 
jednej z lecznic Gpecjalnych, vy lecznicach tych chorzy na ogół 
w krótkim czasie umierają, podobno na skutek zastrzyków wykańcza­
jących . Syłoby to zrecztą zgodne z duchem narodowo-socjsli&fey^-*1̂ "' 
nym Niemców, Polakom, Ubezpieczalnia Społeczna większości lekarstw 
zapisanych bezpłatnie nie wydaje*

Solidarność, wzajemna pomoc wśród Poloków istn ie je , można 
ją  stwierdzić, zwłaszcza w większych środowiskach, gdzie ludzie 
ze wsi dostarczają środków żywnościowych. LIgsło można np. dostać 
w cenie od 30-40 mk, mendel ja j  za 8 mk i  więcej.

Pracodawców Po leków nie ma, conaj wyżej drobni gospodarze 
zatrudniają Jednego robotnika, albo gdzieniegdzie znajdzie się  
rządca na folwarku. Stosunek do innych Polaków pracobiorców po- 
prawn^gi, udzielanie pomocy na porządku dziennym.

7. Stosunek do reszty kraju 1 wysiedlonych.

Stosunek Pomorzan do reszty kraju j-jp.t dziś inny, niż przed 
v?ojnq. Dziś prawie każda rodzina ma kogoś w 0~, czego nie było da­
wniej; wiadomości z 00 krążą po całym- terenie, a wszystko, co no- 
cho-^i, elbo ma pochodzić od centralnych władz polskich, uv/:g;a się 
za autorytatywne. Postawa( społeczeństwa t.zw. 00., o czym dochodzą 
wiadomości szczupłe, niezj.wsze jest dostatecznie znana. '.Wszelkie 
szczegóły budzą duże zainteresowanie, zwłaszcza te, które mówią o 
walce z okupsnten. Jeśli są Jakieś pretensje, to tylko do tych grur.
i grupęczek warszawskich,' któro usiłowały przenieść swojr; robotę 
partyjną na teren Pomorza, powodujrc sporo niepotrzebnych
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Stosunek do ludności wysiedlonej ss Zd do OG j e s t  poprav.;iy, 
choó i  tu dochodzą ałuc.ny o tych, co się: pi**©?, wojnę w zbogac il i .
Do tych ostatnich stosunek jes t  nieprzychylny. 2daje e it ł i  o fo~ 
lscy, którzy wytrwali mimo wszystko przy polskości, uważają s ię 
za "grupę. bardziej wartoćcłowi} od„emigrantów" yi CO, natozii;. st 
"Ausweisówcy" w większości liczą w przyczłości na pomoc zc strony 
cnych bliskich V  GG. J.kgogół zOoj^ uoDio wszyscy sprawę, że pol­
skość Pomorza pod 'irjły; em terroru' i  eksterminacji ucierpiała o- 
gronnie i ,  to inteligencja zwłaszcza została straszliwie ^irŁeric- 
dzone, uruchomienie więc całego aparatu państwowego będzie .. o i l i -  
«o jedynie przy po nocy ludzi przebywaj ącycn obecnie na tc:o;dc 'lr: . 
Istnieję jednak obawy, ż c przy to..? okazji powtórzy się najazd i 
opanowanie Pomorzy, iwŁar^cza administracji przez czynni k i. AO/li- 
cyjskio. Twierdziłem wczędzie stanowczo, że teraz będzie ir::;Łczej. 
Charakterystyczne pod tym względem było ustosunkowanie cię do -o -  
je j  osoby. Zaczęto ni de darzyć pełny pi zaufa ni era i  -jdnooić ci*;* 'Jo 
mnie serdecznie, dopiero, gdy oświadczyłe-m, ze jestem rodowitym 
Poniorzaninern. Przyszłość poxa£e, ie najłatwiej .rGoDędzis zwala­
nie ludności i  oędzie mćgł ludnością ta kierować .jedynie człowiek, 
który san wyszedł i v;ychował cię w środowisku pomorskim.

~  /  ”  A R C H I W U M  A K T  N O W Y C H
w  W A R S Z A W I E

7 .  Z A 3 A i)ł:J E .K IS  V O L i ^ £ u i ’CCH'!>V/. & 'R A S A  D V L .

Do czasu ełynnoj odezwy Forstera procent ludności, który 
zg łosił się na Volkedeutechów, był stosunkowo nieduży. Odezwa s 
S2.II.42 r .  wezwała do wpi serii© się na DVL tych wszystkich, któ­
rzy są pochodzenia niemieckiego, zieje krewnych w Niemczech,albo 
czuję się Niemcami. Przy czym odezwa traktowała zgłoszenie i ę , 
jako obowiązek, z tym, że niespełnienie go spowoduje zaliczenie  
do rzędu Poloków, a tym sosiya i najgorszych wrogów narodu n ie ­
mieckiego. Cd chwili wydania odezwy rozpoczęły pracę biuru 271,, 
które przyjmowały wnioski, a następnie wzywały na egzaminy, ko­
misje itp . Ostateczny termin składania wniosków wyznaczono na 
3 1 . I I Z . 4 S  r ; , - mimo to biura 137L w dalszym cir,gu aa czynno i j e ­
szcze obecnie przyjmuje się. wnioski.

Formalnie według odezwy obowiązani by li do złożenia wnio­
sków wszyscy ci, którzy czuli się Niemcami, aą pochodzenia nie­
mieckiego, albo a io li  krewnych w '-'iomc-.roch. Wszyscy inni nie by­
l i  obowiązani dokonać wpisu. Nacisku też oficjulnego ze strony 
władz administracyjnych nie było, tc trzeba stwierdzić. Praktyka 
jednakże obfitowała. w wypadki terroru moralnego tak liczne już 
przed odezwą, żs pod ich wpływem wytworzyła się ogólna psychoza 
ratowania się za ccnę podpiekania DYL. Psychozie uległy przede 
wszystkim kobiety, rtr-ły strach o najbliższych, trwający ju l  od
2 i  pół roku, tysiące przykładów wymordowania z najbliższGro oto­
czenia, bezustanne wyrzucanie z mieszkań, nędza icywnościowa spra­
wiły, 2e wielu, a zwłaszcza kobiety6czepiło się odezwy jak ja -  
k le j6 deski ratunku i  rozpoczęły szerzyć panikę, starając się ■ 
wpłynąć na opornych i niezdecydowanych. Powstały na tym t la l i ­
czne tragedie rodzinne, gdy jedna np. strona nic godziła sic r.a 
podpisanie. "Jc-steó katem v-2asnych dzieci", "Jak nie pot;piszesz, 
to wszyscy r giniemy" itp . 7.0 struny niemieckiej najgorliwi ej pra­
cowali "blocklc lti-rzy ’’ , z których każdy chciał mieć jak :u-jwięcej
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ni o podpiszę. Zwracali przy tym uwagę przede wszystkie na lepsze 
przydziały żywnościowe, grożaria oporny wyrzućenie^z nie czjca.ń, 
/prawie zawsze/, wywiezionieci do obozów. 'M tym władnie czasie 
przez wieó pomorska przesz ta wzmożona fola branki do o O o 7. *5 w. Tych, 
których uznano za rasowo odpowiednich, wywożono do Jabłonowa, 
gdzie panowały warunki jeszcze dosyć znośne, i  skąd wywożono w 
głąb Nicmiec na roboty do majątków. Głównie Jednak wywożono do 
obozów w Potulicach, Stukały i  S^alcówki w Toruniu. Głód, s t ło -  
czenio w ciasnych pomieszczeniach, spania na zwykłam barłogu, 
szykany i rygor Juk w obozach koncentracyjnych, duża śmiertel­
ność -  to były wieści, które dochodziły do tych, co pozostali 
Jeezcze nu miejscu. Wynikiem togo było tt ćużej Giierze załamanie 
się psychiczno ludności, która Jasno widziała swoją sytuację w 
razie dalszego oporu. Początek marca VI r .  był niesłychanie przy­
kry dla konsekwentnych Folaków: "ogonki" przed biurami DYL, "o- 
gonki" przed fotografami, usilna propaganda ze strony tych, któ­
rzy już wnioski podpisali. Kinro to większość czekała i dopiero 
pod koniec marca, nieraz dopiero ostatniego dnia poci wpływem tych 
wszystkich okoliczności składała podpisane wnioski. Duży procent 
opornej polskiej ludności, zwłaszcza w większych środowiskach, 
został po tym prekluzyjnym te ra i nie ćrorja indywidualnych wezwań 
niejako zdziesiątkowany. 3 tur 8 DVL działają co dziś dnia i wyszu­
kują szczególnie mężczyzn w wieku poborowy®, o czyra kowa będzie 
poniżej.

Opornych zaczęto z punktu szykanować. Kto nia miał odcinka 
zaświadczającego złożenie wniosku, nie wiał żadnych względóy/jgdzie- 
kolwiek by się udał. Dziś wobec częściowego zakończenia akcji DYL 
na każdym kroku słyszy sie pytanie: "ilaben Sie Auswois?" J eś li  a le,  
to zwykle następuje odpowiedź: "Ja, da kann ich Ihnen nichts hel- 
fen". Ludność polska odczuwa to na każdym kroku, zwłaszcza w skle­
pach żywnościowych, gdzis czasami je s t  towar bezkartkowy /ryby, 
warzywo/. Z lepszych mieszkań wyrzucono bezwzględnie wszystkich 
Polaków. Polaków obowiązuje dalej przymus pracy, pobór do O.T. 
/Organizacja Todta/ i  szereg doraźnych, upośledzających zarządzeń. 
Kart odzieżowyc-h Polacy nie Dają w tym roku w ogóle dostać.

Prawa i  obowiązki tych, którzy dostali "Ausweisy" można by 
streścić następująco: Karty żywnościowo równo z Riemcani. Prawo 
korzystania z dochodów majątku osobistego /kamienicy, gospodai*- 
etwa itp/, J*p. wydzierżawia cię gospodarstwo rolne, którego wła- 
śc ic ie l został zamordowany, a którego spadkobiercy żyją; w uaiowie 
z dzierżawcą umieszcza aio wtedy wax-unek: skoro ktoó z rodziny X 
/prawowitego właściciela/ otrzyma obywatelstwo niemieckie, umowa 
traci swą ważność. Spotkałem wypadki, gdzie zezwolono na pobiera­
ni© dochodów z kamienicy. PodoDnycn wypadków odnośnie gospodsi-etw 
rolnych nie spotykałem. :<a ogół treuhanderzy lub dzierżawcy p i l ­
nie ćbnli o to, by ktoś uprawniony z rodziny b. w łaścicie la  go­
spodarstwa rolnego nie dostał przypadkiem "Ausweisu" /dlatego 
przeważnie otrzymywali odmowną odpowiedź/, albo też w inny opo- 
sób uniemożliwili starania o prawo korzystania ze akonfiekowane- 
go majątku. Podawano mi też liczne wypadki, w których właścicie­
le dużych gospodarstw', dziś obywatele "einceutcchovani", nie od­
zyskali swoich praw i  dziś muszą służyć u nowych panów ns swoim 
gruncie.

Obowiązki "oindeutcchownnych" oą liczne i  p iln io egzekwo­
wane. Przede wszystkim moją oni doskonałych aniołów stróżów w 

•postaci sąsiadów ?;eicac- czy Y61kcdeutschóv/, którzy pilnują -  tak 
jak zresztą i  Polaków -  aby posługiwali się niemieckim. Język 
polaki jest  surowo zabroniony. '■! dużej mierze z tero p.wodu
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"Ausweieowcy" używają wyłącznie ornwie >v do.-nu języka nieui u o.-, i ego. 
Chociaż obowiązuje to wszystkich, Polscy ra.hvią jednak w domu, a  ̂
nn o?fół też na ulicy po polaku. "Ausweisowcy" boją się mówić po 
polsku nawGt w sal cc z Ich ni u zamkniętym. no cztary spusty. rezul­
tacie w wielu takich rodzir.ucn małe dzieci mówię już tylko po 
niemiecku. Sankcje, Jakie spadaj/*.na wyłazująoych. -się spod tych 
rygorów, £?£* dotkliwe -  np. żandarm siyazy ::a ulicy ~;ov.ę polską, 
zatrzymuje: -  "a Psni "\URweio"7 - "^am". -  Wtedy zabiera *’Aus- 
weis" i  xsżg się zgłosić następnego cnia w Urzędzie żywnościowym, 
jadzie odcinają na o miesiące kartki przydziałowe, zo.-.tiwiając 
przydziały, Jakie otrzymuj o f-ol^cy. - "<’a następnym r^ze:i będzie 
f^jrzeJ" - brzmi ctodstko^o :rro ź ha. "Auswc-ieowcy" wcierani są do 
p a r t i i ,  tf.S.V., mężczyźni ćo H.A., kohiety (!o związku icosi-t., 
chłopcy do Hitlerjugend, dziewczeta cło ?.,r>.v. Gorliwcy i z i , ktS- 
rzy przesadnie się boją, poddają, się biernie tym propozycjoa i 
po krótkim czssie cała icn rodzina zaczęto rayóleć i  dzir-łać po 
niemiecku. V.' miastach zwłaszcza widzi się óużo kobiet, j:.k i dzie­
ci z odznakami* Duża jednak część - sadzę, że będzio tego 
kezooć -  stroili od partyjny ca orgunizacyj i broni s L j, .-::oAe, 
przed wciąganiem, mimo xo od czasu co czaru mus^ą cuó ćia '‘Oj­
czyzny" zrobić -  zbierać ckłcdtei, to h'\ 'u 'K , iść r.a Jaicicu ze­
branie z przemówieniem itp . Idy poważna częźć ot&rozycn ird.: jo  
sobie sprawę z komedii, je-fcą zmuszona jest  odgrywać, to .nioczież, 
nawet ta dorastająca, ponosi ogromne szkody pud opływem >r ;ani- 
zac ji ,  szkół i  craku przeciwdziałania ze strony domu, Mundurki, 
ocznaki, rznurlci, sztylety, wycieczki, stałe wpajanie zafiad na- 
roilowo-eocjalietycznycn -  wszystko to z-aienia strukturę poycni- 
czną dziecka i dziś:r.młodzież ta nazewnątrz przynajnnic-j robi wra­
żenie zdecydowanie niemieckiej. Obowiązkiem jednak pierwszym i 
zasadniczym t. zw. Kcuceutschów jest  służba wojskowa# Sprswa ta, 
którą obszerniej omswism niżej, przyczynia cię w pewnej isierze 
do stale postępującego otrzeźwienia społeczeństwa, które dało 
się porwać panice w marcu 4’ó r .  Dziś, gdy okazało się, że to 
wszystko, co szerzono na temat skutków nie podpisania, ru; o^Sł 
cię. nie sprawdziło; gdy ludzie poznali, że popełnili błąd równa­
jący się zdradzie, że ** t '~L G X. C 4 za to płacić kra ią efcych mężów, sy­
nów i  braci ginących za obca sprawę, przycnodzi u wszystkich 
prawie, nawet i u najgorliwszych żal i  wstyd.

Postawa ludności polskiej v.ohcc DYL była niejednolita.
Część zv,łaszczą ludności miGjsklej, pod vpływem paniki i  szerzo­
nej propagandy, bez.rzastanowienia rzuciła się do podpływania. 
Kaszta podzieliła  się na zdecydowanych, twardo stojących przy 
polekoóci niezależnie od skutków, jakie miały by za to spaść na 
nich i  na słabszych, którzy pod wpływ era okoliczności zastanawia­
l i  siCt radz ili  się , dyskutowali. Zdecydowani na wszystko znaj­
dowali w większych ośrodkach poparcie inr.ycn i w gromadzie czu­
l i  się s i ln ie js i .  Ponieważ pracownicy umysłowi nie mieli żadnych 
szena, sby po odrzucenia "wezwania" utrzy:noć się rui swych sta­
nowiskach, podobnie pracownicy tający kontakt z publicznością, 
/np. konduktorzy tramwajowi, kolejarze itp/, postanowili vi-:-c 
raczej zmienić zew ód na robotniczy /5C',. trcmwajarzy bydroLki ch, 
wypadki liczne w Gdyni r. pośród intoli.rcncji/, a nic /adpis^ać. 
Ogólnie oczekiwano jakichś wskazówek z zewnątrz albo z we*-nątrz
i  tu niestety akcja odpov-*iedzlalnycn czynników była albo iiiezor- 
rcnizowi«ria, -slbo nieuzgoćniona. Ze strony aa3zej &d.minictł a c ji  
podjęto słaba /t:a n-tutek braku odpoy-iear.ip.ro sparatu i.-roparsn- 
dowego, t-rudności cpowodov/anj'cJi krótkim czasem i !conl:czi:oi'cią
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w WARSZAWIEzachowania środków ostrożności/ akcjp przeciwko podpisywaniu. Ze strony czynników wojskowych szerzono -  Jak słyszałem -  tu i  owdzie zasadę podporządkowania się i zapisywania się na DVL Cuży wpływ, kto wio, czy nie decydujący, miała postawa ludzi stojących przed wojną r.a okcponowonych stanowiskach, lub znanych Jako gorliwych 
Polaków* Łfożna tu wymienić SOI, który Już w 29 r .  zrobił "Antrag" i wszędzie propagował hasło niesprzeciwicnia się /dziś on sam nie Ject formalnie Iticccera, gdyż wniosek jego został załatwiony odmo­wnie, ponieważ wszyscy Yolksdeutsche uznani, czy Jeszcze nic uzna­ni, musieli przejść ponownie przez cito DVL i  albo dostali się do grupy drugiej, a nawet trzeciej -  albo zostali odrzuceni/. Księża, na których lud pomorski patrzy jsk na wyrocznię, nio wytrzymali 
na ogół nacisku i podpisywali "Antragi". Taki np. 202, który jeź ­dził do Warszawy, przywiózł wiadomość rzekomo ze źródeł kompeten­tnych, Se władze polskie polecają podpisywać D ;l.  Chlubnym wyją­tkiem. był 2CO, który nie podpisał, siedział, w więzieniu GO dni, 

-badony £>rzez Geztnpo, potem został wypuszczony jakimś cudem :ur. wolność, 'iiadomość, jaka przywiózł 202 pochodzi. .Jak się C:jwie- 
działem, -  203 - .  Trzebaby to sprawdzić i odpowiednio napiętno­
wać •

ii pewnej wiosce zastanawiano się w gronie Polaków, nać. tym, 
co należy czynić. >v rezultacie wysiano delegata do Bydgoszczy,by 
tam "zasięgnął Języka". Po,przyjeidzie oświadczył wysłannik, że 
Sikorski mówił przez radio, iż nie należy przeciwstawiać się za- 
rze, dzeniom zaborcy, bo w końcu wywalczymy Polakę, ale Polaków nie 
będzie. Ponieważ ludność pomorska wierzy w święcie w to wszystko, 
co pochodzi od 3ikorskie.ro, powiedzenie to zadecydowało o stano­
wisku wsi i okolicy. !iimo to znaleźli się ludzie, którzy z odwagą 
organizowali akcję przeciw wpisowi na DVL. Np. w gminie Gnie w-ś/i oś 
i  w gminie Małe Wnlichnowy nio podpisał nikt. Za karę Gestapo a- 
roaztowało w marcu 42 r .  2 robotników folwarcznych pod narzutem 

/ namawiania ludzij robotnicy ci przepadli bez wieści, W Chojnicach
; Jedna z u lic  zachowywała się podejrzanie opornie, wtedy ^reszto**
\ wano 1 kolejarza i oradzono w obozie koncentracyjnym w Stutthofie.
\ Wiktor Zabielski z Wiejskiego Urzędu budowlanego w Bydgoszczy,za ^  
'• namawianie kolegów do nio po dpi sywenia DYL, został aresztowany

£7.111.42 r.$ zamęczony umarł w Zielone Świątki w więzieniu. Vio- 
ski kaszubskie Gowidlino, Puzdrowo w pow. kartuzkin prawic y; 100/.. 
Siele w pow. chojnickim w 70&, Uisdzno, Odry w pow. chojnickim w 
dużej większości odmówiły podpisania wniosków. W Oleśnie pow. ;y-

„ ,..rżysk /majątek Chłapowskich/ cała służba nazajutrz po oddaniu wnio-
V ;..‘-j-,eków wycofała je .  Przykłady te, zebrane w pospiechu od kilku zale­

dwie ludzi, świadczą najlepie j o rozmiarach i  natężeniu oporu. 
/Przykładów przytoczonych proszę nie publikować/.

Narodowościowy obraz terenu trudno dokładnie określić, Iliem- 
cy nio ogłaszają szczegółowych statystyk. Pewne dane można wydo­
być z wypowiedzi różny ca kacyków. ??a zewnątrz siln ie  zniemczone 
wydaj.*; się rsianta większo jak To nań /b, mocno/, Grudziądz, Gyd- 
goczcz, Gdynia. 'V Bydgoszczy istn ieje  dzielnica polska "Szwedero­
wo, gdzie prawie wyłącznie słyszy się język polski, /około So ty­
sięcy Polaków bez "Ausweisów1/ , . podobnie w 'Tdyni-Cpylonii i "ra­
bów ku /około 20 tys. Polaków/. ?.'a P-aszubach słyszy się kaszub- 
szczyznę -  wyłącznie r.ńv;et w kolejach /pow. kartuski, kościerski, 
chojnicki, a nawet półwysep helski/. Ka wschód od J ab łono.-, a, t, 
zn. w arodnicy, ziemi lubawskiej i michałowskiej słysry cLę język 
polski często; ludzie rozmawiają nawet bez obawy, gdy np. gdzie 
indziej ludzie milkną, gdy się ktoś zbliża, albo mówią szeptem.
Gdy chodziło o zdobycie rekruta, stosowano wszelkie : :o 1 i .. e śro- _ 
dki namawiania, a nu wet przymusu. V: pow, tczewski j i st.-:i ogzia.z.cim
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a taicie gdzie indziej przyjeżdżały na wieś komisje i  zapisywały 
na DYL wszystkich pekolei, 3y li nawet fotografowio na niej ecu.
Kto był w wieku poborowym, tego zabierano odrazu do miasta po­
wiatowego, V wypadku oporu stosowano b ic ie  i  więzienie* Dlatego 
zdarzały cię wypadki, źo niejeden przed komisją wojekową wręcz 
oświadczę!; "Joóli Już tak być musi, to do wojska pójdę, ale 
walczyć nie będę"* Pobór obją ł mężczyzn w wieku od la t  13 do -i3. 
Ostatnio wydano zarządzenie o rejestrowaniu roczników 1397-99. 
Pobór dotyczył jednak tylko tych, co podpisali DYL.

Tych. którzy nie z g ło s i l i  się na DYL, wzywa się imiennie 
przed specjalne komisje i trzeba mieć dużo odwagi i  hai'tu, aby 
wobec różnych takich czy innych pytań i  nacisku oświadczyć, że 
się je s t  Polokiem, Tak samo postępuje się i  tymi, co podpisali 
"Antragi", ale w trakcie "egzaminu" tak zeznawali, że dostali 
odmowną odpowiodź. Wszystkich tych wzywa się ponownie, a j e ś l i  
sio oprą, to i  porez trzeci, Polacy dostają stale wezwania, że 
mają eie zarejestrować do służby wojskowej w myśl takich a takich 
przepisów. Trzeba stawiać się im takie żądanie i  tłumaczyć, że 
to je s t  pomyłka i ,  że to nie dotyczy Polakowi Po przeglądzie woj­
skowym otrzymuje każdy t,zw. "Wehrpass", gdzie w rubryce "fstaats- 

. angehOrigkeit /auch frtłnere/ piszę się dla grupy I-"DeutcchGB 
Reich", dla grupy I I  -  "Duutsches P.eich /Y.D*/',' dla grupy trze­
ciej -  "Deutschca P.eich /Polen/". 0 powoływaniu Polaków, którzy 
mimo nacisku p o tra f i l i  się obronić przed DYL, nie słyszałem, Po­
laków powołuje się natomiast do Organizacji Todfa.i wysyła się ich 
po przeszkoleniu v  różne strony, nu in, do Finlandii, na RUgię, 
do Francji itp . Powołuje się na ogół IOdŁ, nie wszystkich zatem. 
Postawa powołanych świadczy najlepiej o “dobrowolnym" charakte­
rze ich służby. Prawie wszędzie, a nie ma miasteczka, z którego 
by w ostatnich czasach nie odchodziły cało tyrslące do wojska, 
śpiewają powołani po polsku na ulicach, dworcach, w pociągach, 
Dominują pieśni wojskowe i  re lig i jn e  /"Jak to na wojence...", 
"Serdeczna iiatko"/. "3 jednym stwierdzonym wypadku /Bydgoszcz/ 
śpiewali ''Kie rzucim ziemi", x'a głośną interwencję żandarmów czy 
Gestapowców oficer dowodzący oddziałem wyjeżdżającym, obronił 
śpiewających przed aresztowaniem i  podszedłszy do’ oddziału, po­
wiedział: "Ihr seid je tz t  schon Soldaten u. kdnnt ningen, waa 
ihr wollt, seid aber in der Auswahl ihrer Liedei' et was vorsich- 
t ig e r " ,  G kwietnia jechał z Brodnicy do Grudziądza transport 
powołanych i  na trasie  między' Brodnica a Jabłonowem wywieszono 
«  pociągu chorągiew bia ło  czerwoną, a Jabłonowie i  w Grudziądzu 
była na stac ji  wielka awantura, dochodzenia i  podobno areszto­
wania* Skądinąd zapewniono mnie, że całą sprawę zatuszowano: 
Dawniej już powołanych i  przeszkolonych posyłano głównie na front 
wschodni, obecnie wobec masowej dezercji na stronę bolszewicką, 
posyła się Polaków głównie do Francji albo Jugosławii, częściowo 
do Włoch*

Ludność polaka niewpisana na DYL /poza tą częścią, która 
potępia bezwzględnie uległych/, dz ie li  Polaków niejako na różno 
kategorie. Aby postawę ludności zrozumieć, trzeba najpierw uświa­
domić sobie, jak i element znalazł się w poszczególnych grupach 
niemieckich.

Pierwszą grupę stanowią prawdziwi Reicnsdeutoche. Druga 
grupa to Volksdeutsche, t .J . c i,  którzy by li Ificmcaml przed"’woj- 
ną, lub zg ło s i l i  aię krótko po zajęciu Pomorza, Do tej grupy do­
s ta l i  r, i o 7D po ponownym posegregowaniu ich w związku z DYL. I
i  I I  grupa ma dowodyCzerwonego koloru. Trzecia grupa, to właści- 
cieio zielonych dowodów, które mają u góry napis:" "Heoitzc di o 
ćeutsche Staatsangehdrigkeit auf ' .'idorauf". Społeczeństwo polskie
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ocenia Polaków w poszczególnych grupach naetepuJąooT^^^^i^-iS Co do .grupy drutd.e.1 , to opinia Jest mniej. więcej' jednolita, źo są to miernoty albo karierowicze, alho też ludale, którzy pod groźbą zgłosili cię na VD. Z tej grupy pewna część od początku , aż czpdó zwłaszcza teraz coraz więcaj asekuruje cię, }Tp. właści­ciel składu rzeźnickie$;o, który z początku dla ratowania majątku wykorzystał Jakieś koneksje i zapisał się na VD, daj o Polakom na kartki więcej, ni* im cło nrloży /:-C4/. £nany w Toruniu handlarz bydła Jangoch przed woJnq lojalny i szczodry dla polskich organi- z&cy$ Niemiec, ożeniony z ilnszubką, od początku YD posyłał przez2 lata przeszło po kilkadziesiąt paczok do Oflagów i stalagów, Pole kora sprzedawał mięso po cenach oficjalnych po kryj o nu. Coła sprawa się wydała, ’V rezultacie doszło do głodnego procetu: Jangsch okazany został na śmierć, żona i  córka na więzienie; po ponownym rozpatrzeniu Jangsch otrzymał 6 l a t  ciężkiego więźienia /nio pamiętam dokładnie/, a żonę i  córkę zwolniono. Cełę rodzinę oczywiócio pozbawiono majątku i  skreślono z VD, tak, ic  dziś są formalnie Polakami. wypadków asekurowania się Jest bardzo dużo, przykładów natomiast współdziałania i  pomocy na większą skalę -  mało*
Co do grupy t rz ec ie j« to trzeba rozróżnić z grubsza bio­rąc, następujj»cę kategorie:

1/ Ci, którzy stara li  pię Już dawniej o VD i  zosta li odrzuceni Jako niepewni albo niegodni, a którzy mino to podjęli ponownie 
starania /tym razem Już ułatwione/ o -.-pis na DYL;

2/ Ci, którzy nie mieli podstaw fors,*lnych do wpisu na DYL, ale  którzy w głębi ducha, a nawet głośno marzyli o tym i  w resu l-  . * ■ tacie bez najmniej szych oporów z g ło s i l i  się na"wezwanie";
3 / Ci, którzy czuli i  czuja się nsdnl Polakami, ale pod 'opływem 

przeżytych nieszczęść, ciągłego strachu o siebie i na jb liż ­
szych, ped wpływem wreszcie dywessji szerzonej głównie przez 
pierwsze dwie kategorie chwycili się DYL Jak ostatniej deski 
ratunku. -  Ci wszyscy przyczynili się do załamania postawy 
społeczeństwa;

4/ Ći, którzy ociągali się i dopiero pod wpływem namowy podpi- 
Gali wnioski w terminie późniejszym;

5/ Ci wreszcie, którzy podpisywali wnioski pod wpływem terroru, 
/gróźb, zamykania do więzienia, kilkakrotnych "wezwań" itp/. 

Podczas komisyjnych "badań pierwsze trzy kategorie na ogół 
tak zeznawały, żeby dostać się na DYL. Np. na pytanie: "Jakiej 
nsrodowoćci b y l i  rodzice?" -  odpowiadali: "Niemcami -  matka -  
ojciec był Niemiec, dziadkowie b y l i  Niemcami", albo też -  "nie 
wiem, jakiej by li  narodowości". To wystarczyło, żeby cię dostać 
na DYL. Często tacy kandydaci powoływali się na krewnych w Niem­
czech, zn»Jornych Niemców, na swoje zasługi wobec Niemiec przed 
i  podczas wojny światowej. Natomiast nie wysuwanie żadnych argu­
mentów, ponadto stwierdzenie Jcszcze, że się nie ma żadnych 
przodków niemieckich, przeważnie /Jedli chodzi o ludzi v; wieku 
niepoborawy:^/ uznawano za dostateczną podstawę do odrzucenia 
wniosku. Odmowa taka było treści następujncoj:

Der Lancrat . . . .  den ...............
i n . * . .  . iG m i » « . . . . «
Zweigstello <in..................................
der DYL !
Akt enz. . . '

Petr. Antrag auf Aufnshmś in cio DYL.
Ihr Antrag vom . . . . . .  euf Aufnahme in dio DYL is t  rPogelchnt
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1 3  -

wordon In Yertretung
Ob dio Eintragung in filo DYL zu einem spii- 
teren Zoitpunkt erfol- 

. gen kann, hilngt von

A R C H I W U M  A K T  N O W Y C H
W  WARSZAWIE  GeschUftofUhrer der Zwelgstellader Deutschen Yolkoliste.

Ihrem weiteron Varhal- 
ten ab.

Pismo to upoważniało co uniesienia odwołania. Instancja wyż­
sza załatwiała ta wnioski na ogół pozytywnie. '& praktyce odwołań takich Jednakże Jest bardzo mało, gdyż c i, którzy Je otrzymali,aą z togo bardzo zadowoleni i  wszystkim Je chętnie pokazują, chwaląc sic, że odmowa Jest rezultatem postawy ich podczas komisyjnych ba­dan. Przejawia się w tym przede wszystkim chęć rehab il itac ji  za 
podpisania wniosku, wywyższenia sie wobec "Ausweicowców" /patrz­cie -  Jestem w dalszyn ciągu Polakiem, nio dałem się chwycić na wędkę/ i zadowolenie z tego, że nie będzie się trzeba wstydzić 
posiadania &adnega zielonego dowodu, lecz przeciwnie, można bę­
dzie śmiało wszędzie pokażywać dowód b ia ły  -  polski. Charaktery­
stycznym pod tym względom może być zachowanie się podróżnych pod­czas badania dokumentów osobistych -  Jakie rzuciło mi się w oczy, gdy wychodziłem z dworca gdyńskiego. Otóż właściciele białych do­wodów, trzymali Je i pokazywali z daleka, natomiast zielone dowo­dy pokazywano w ostatniej chwili, poniekąd Ukradkiem, Ludzie wsty- ; dzą się powszechnie tego, zwłaszcza, gdy czują oię częściowo win­
n i, t .  zn. gdy dobrowolnie podpisali wnioski. Wszyscy pracujący w firmach nieaiockicn po. otrzymaniu odmowy, by li namawiani przez swych pracodawców pod groźbą zwolnienia do wniesienia odwołań. 
Ludzie Jednak na ogół gróźb tych się nie obawiają, bo wiedzą, źe woboc powszechnego obowiązku pracy, nikt bez niej nie zostanie, 
choćby pi-zez kilka dni, nawet w wypadku zwolnienia. Jedyną karą w takich warunkach staje się przydział do pracy cięższej. Wtedy Jednak pociechą staje się myśl, że skoro Już tak długo wytrzyma- ło się, to wytrzyma się Jeszcze ten krótki czas do końca wojny.

Przewidywania, Jakie snuje ludność w sprawie potraktowania 
.wpisanych nu DVL przez odrodzone państwo polskie, są różnorodne:
' _VolkEdeutsche /cTUpall/ liczą  na to, że będą się mogli usprawie­

dliwić ze swego kroku względami natury wyższej /ratowanie tnają- 
tku. ludzi, wallenrodyzm, zasługi, popieranie.Polaków, współdzia­łaniem z czynnikami polskimi, ewentualnie postawą w chwili prze­wrotu/, Zdania są oczywiście podzielone, część czuJc, że będzie musiała uciekać, część sądzi, że ocali icii amnestia wzgl. przy­
jaciele.
ypjgani do gruay IIT DYL /"eindeutschowani"/ są ogólnie przekona­
n i, że nic im się stać nie może, chociaż ostatnio zaczyna rozpo­
wszechniać się przekonanie, że Jednak sprawa nie pójdzie tak cał­
kiem gładko. W kołach tych słyszy się często "byłem zmuszony", 
"wpiGano mnie bez mej wiedzy i  woli". C l, którzy to mogą udowo­
dnić świaeksmi, dokładnym przedstawieniem stanu rzeczy, są spo­
kojni, co do potraktowania icn przez Puństwo Polskie, ty;a bardziej 
że wielu z nich aoże się wykazać pracą w tajnych organizacjach 
polskich. Ci. którzy natomiast stara li  się wyraźnie o wpisanie 
na DYL i  dokładali pewnych starań, zwłaszcza woboc koaisyj ba-
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. •■■jarz*

własno 3 tanowie ko, twierdzenie, że "mnie wciśnięto ostatnio "Aua- 
wais" itp .

Kierownicy pracy podziemnej zajmują stanowisko wobec wpi­
sanych, następujące: Z chwilą odbudowy Państwa Polskiego WGzyscy 
VO orcz wpissni na DVL zostają automatycznie j^ozbawieni obywatel­
stwa polskiego i  zarasta wszelkiego majątku nieruchomego, tak jak 
wszyscy zresztą Niemcy, ?.ównocze£ńie tworzy cię sądy specjalno z 
udziałem miejscowego czynnika obywatelskiego, które rozpatrują 
wnioski tych, którzy pragnęliby odzyskać obywatelstwo polskie.

Ci, którzy udowo dni r;, źe podpisali wnioski poci prccją i  
przymusem, a poza t\n zacharkali cip j r k na Polaków przystało, 
otrzymują pełne prawa obywatelskie*

Ci, którzy wykeże, że wnioski podpinali pod wpływem terro­
ru moralnego, narjów i  to pod koniec r.srca 42  r . dopiero, a : -osa 
tym sprawowali się  dobrze, nic dawali sir- wciągać co organizayyj 
partyjnych, nie niemczyli własnych dzieci, współpracowali albo

-  14 -  A R C H I W U M  A K T  N O W Y C H
w  W A R S Z A W I E

•'V 1nawet z bronią w ręku udowodnili swe pryywiąranie do 
otrzysjają po pewnym o*orecie prawa obywatelskie i  prawo" :<crzy sta­
nia z mojątku posiadanego, a o przywróceniu im pełnych praw wł&- 
sr.oćci zadecyduje później odpowiednio czynniki.

Ci natomiast, którym cię udowodni, 2« wprawdzie vnioski pod­
pinali pad wpływem grócb, strachu, zwątpienia*’, ale swoim postępo­
waniem okazeli nię niegodnymi miana Polaka, szerzyli paniko, da­
wali ziy  przykład, woleli wyrzec się polskości niż własny en, wygód 
i  bezpieczeństwa, o no rwoj^obronę będą mieli słabe tylko, nie­
dostateczne dowody, -  będą pozbawieni prawa obywatelstwa, otrzy­
mają coś w rodzaju paszportów izonsenowcklch i  nie będą mogli rów­
nież pretendować do zwrotu, względnie korzystania z własności nie­
ruchomej . •

Csobn?, grupą, która musi przejść przez sądy, będą c i, któ­
rzy albo stara li się o VD, albo o przyjęcie co DVL, zosta li j e ­
dnak odrzuceni i  znów s t a l i  aię Polakami, ale Ewoisu yastępowenieu 
de wali zły przykład, zachęcali co podpiekania wniosków, wobec 
Niemców zachowywali się w sposób nazbyt uniżony i niegodny, albo 
nawet sta li  na ich usługach". Zagadnienie losu wpisanych na DYL in­
teresuj i  3uż dziś Polaków na Pomorzu i wywołuje żytfą dyskusję.

Poglądy, które wyłuszczyłem wyżej, są poglądami czynników 
kierowniczych na Pomorzu,"Gdyby miała przyjć? o.ró.l::a amnestia, 
rozgrzeszenie” -  mówiono rai wyraźnie -  "albo te ł powierzchowne i  
łagodne osądzenie po sz cz e gólnyc h wypadków z szybkim i  natychmia­
stowym przywracaniem pełni praw i  własności, to musielibyście 
nejpierw naa wszystkich tu pozostałych Polaków pozamykać do wię­
zień i  obozów, bo na taki wymiar sprawiedliwości nie zgodzimy się 
nigdy".

Zdaniem i:mych poważnych ludzi, z którymi rozmawiałem, na­
leży w przyszłości postępować surowo, każdy wypadek .Indywidual­
nie, dokładnie zbadać, stosować róf:ne sankcjo, nie stosować j e ­
dnakże dożywotniego pozbawiania obywatelstwa, lecz co najwyżej 
*ia pewien okres czasu, albo też prawa te ograniczyć,np. odebrać 
prawo wybierania, głosowania do sejmu, sejmików itp*

Ponieważ sprawo ta jea t  bardzo ważna z punktu widzenia ła ­
du i bezpieczeństwa, a przy tym specyficzna dla; Pomorza i wymaga 
należytego opracowania i  przygotowania zawczasu, poprosiłem, pe­
wnego zdolnego prawnika na Pomorzu, ażeby obszernie rzecz tę ca­
łą opracował, śc iś le  na p-odłożu prawnym. Prnca 'ta ma być iĄJtowa 
do p^łry maja.

Polacy wpisani nn PVL ni eros pracuj pt w organizacjach kon-
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epirocyjnych, co stwierdziłem w kilim wypadkach, nawet na ata- 
nowisksch kierowniczych /powiatowych/. Jednakie polskie władze 
zwierzchnie odnoszą się ćo tych wyjątków na ogół niechętnie,to­
lerując jo  tylko. Argumenty przy tym wysuwa się następujące:
1/ Kie chcemy nikomu Łgói^y podpisywać weksla na polskość, ani 

rozgrzeszać goj na to będzie czas później;
2/ Wpisani na DYL w wieku poborowym, a wiec najbardziej akty­
wnym /do 47 lat/ są już w woj Gicu niemieckim, albo zoetnną ao 
niego pjwołani w najbliższym czasie. 17io mogą więc być użyte­
czni j starszych natomiast nio warto brać, bo się nie nadeją, 
są zbyt. wygodni, za mało odważni itp j
?,/ Rzemieślnicy, fachowcy, technicy itp . pracujący w laorykach 
i  warsztatach są bardzo często przerzucani do innych części ::>.ze- 
Gzy, ostatnio często do Francji. Na ich miejsce przychodzą fa ­
chowcy z TJiomiec}
4/ Y/pisani na DYL są na ogół bojaźliw i. Ponieważ obcowanie z 
Polakami tym nowym "Niemcom" poczytuje się za złe, stąd unikają 
niewpisanych, 'wobec tego ich organizacyjna użyteczność jest nie 
duża, do tego przedstawiają mniojszą wartość# Miałem możność 
przekonać się , źa argumenty podwie w punktach 1-3 są w dużej mie- 
rzo słuszne, co do 4-go stwierdzam, że wpisani na DYL wprawdzie 
przedstawiają na ogół mniejszą wartość, spotkałem jednakże wy­
jątk i /ludzie cl wyróżniali się poBtawą i  czynną działalnością/  
i  jestem pewny, że wypadków takich można by znaleźć dużo. W re­
zultacie: w pracy podziemnej na szczeblu władz I  instancji nio 
ma ani jednego wpisanego na DYL, w terenie natomiast 3ą tacy. 
Byłoby wskazane, żeby nio wykluczać ich od roboty, ponieważ zda­
rza się, że niersz nawet w powiatowym mieście nio można znaleźć 
wśród niewpissnych osoby odpowiedniej.

-  15 -  A R C H I W U M  A K T  N O W Y C H  ^
w  W A R S Z A W I E

3. KASZUBI.

Kaszubi trwają nadal przy Polskości, chociaż pozoiT’ mó­
wią często coś innego. '//rodzony materializm, niesłychana propa­
ganda, oszołomienie szybkim upadkiem państwa polskiego spowodo­
wało chwilowe załamanie się polskości i duży pęd do "eindeutecho 
wenia". Dziś z dnia na dzień wzrasta narodowa świadomość Kaszu­
bów* 'ił pociągach wszędzie słyszy się gwarę kaszubską, Kaszubi 
bioi’ą czynny udział v; organizacjach tajnych i  masowo uciekają 
przed poborem do wojska. Bywają wypadki, że 1/4 powołanych u- 
cieka, zostawia wszystko i  kryje się po lasach, czy też gdzie 
indziej. Ostatnio z 400 powołanych do pewnego powiatowego mia­
sta uciekło około 100. Zapewniano mnie, że wielu z nich ukrywa 
się w borach tucholskich, gdzie wspólnio z dezerterami niemie­
ckimi pobudowali sobie bunkry i  zaopatrzeni w bron, cncą prze­
trzymać do czasów wolności. Pod Osiekicn Niemcy po walce z a ję l i  
taki bunkier, ale załoga uciekła:
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pouwrekio l i c z y  z c a łą  pew nością rm p r z y łą c z e n ie  Prus W schodnich, 
(Jdańeka i  Pomorzu Zachodn iego , Au to i>yt#ty'«?n£i s tw ie rd z e n ie ,  żo  
Po lsk a  w r e z u l t a c ie  t e j  w o jny otrzy.ua Prusy W schodnio, Gdańsk 
i  p rzyp u szc za ln ie  część  P oco rza  Zachodniego przyjaow ano b y ło  
z uczuciem  ra d o ś c i i  za d ow o len ia , N ic  a ć ’« i  s ię  natosoiast zupe>~ 
n io  o ek sp a n s ji potaorsk ie j na wschód czy  na zachód w p ie ivczy «\ n  
czasach po odzyskan iu  n ie p o d le g ło ś c i ,  I-ówiono -ai n ie r a z :  - " b ę ­
d z ie  t y l e  do z ro b ie n ia  na Poizorzu saiuyiz, t o  zab rakn ie  lu d z i " .  
"L iczym y w dużej m ierze  na Potsorzan, s ied zą cych  w GG".

Co do g ra n ic y  w sch od n ie j, to  za in te reso w a n ie  w zro s ło  w 
związku 7. koiu ’lik te «a  po Ih ko- s o w i  e c k i - . G i'an icę z 1039 r .  uw-ża 
s ię  pcw rzecłin ie  jak o  ń ie p o d le g a ją c ą  d y s k u s ji.

~  1G ** A R C H I W O M  A K T  N O W T C H
W  W ARSZAW IE

10, STOSUJ DO LGflcJJS^OLCI ](AP,ODOVr;CH,

v.i&dOt.'tóści o eksterrainacji żydów na terenie t .  zw. , 
nie odbiiy się :ia Pomorzu silniejszyia ccheiz, poxiievraż tpoie- 
C2«ńnt'A0 miejscowe przedsteszystkia je s t  pod urażeniem o fia r , 
jo2<ie samo stale składa obok, wyniszczania żywiołu poliicie.^o 
na terenie reszty kraju, O powrocie żydów na Pomorza nikt nie 
chce słyszeć, postawa ludności wobec żydów /część ich pracuj o 
przy budowio zakładów pod Bydgoszczą/ taka, jaka wobec Nieia- 
ców, -  t . j *  wroga.

Do Ukraińców odnoszą oię niechętnie, choć przeć wojną 
problem ten był dla Pouiorza obcy, nieznany. Obecnie wohec te­
go, że część ole*entu polskiego napływowego, giównie z Llało- 
polr.ki Wschodniej uciekła pod opiekuńcze skrzydła "Komitetów” 
ukraińskich, panuje powszechna pogarda dla tych wszystkich Po­
laków, którzy dla radiowania sajątku, przekszta łc ili się na U~ 
kraińców, Białorusinów, czy 7ioej&n. Daje eio to zwinszcza za- 
uważyć w Gdyni, Otóż tam element miejscowy /Kaszubi w duiej 
mierze/ nie wyparł się polskości, natomiast napływowy wytworzył 
cały szereg narodowości, z tym, że znaczna jG&o część zg łos i ła  
się skwapliwie na DVL.

Powszechną jest  ob&wa przed zupełnymi zwycięstwem Sowietów, 
raczej życzy się l/iemcom sukcesów tak, żeby oboj walczący partne 
rzy wyczerpali wię wzajermio, a warunki pokoju podyktowali A lian  
ci.

12, STOSUNEK DO C2CUPAKTA.

Stosowanie biernero opoi*u je s t 'w szerssych zozpiartch nie­
możliwe wobeo panującego terroru. Powszechnym jes*c ryitomlast o- 
szukiwar.ic nieniockier-o pracodawcy, wykradania środków żywnościo 
wych, które oddaje cię krewnym, czy tuż sprzedaje iimyrn Pj.L: kom. 

Charakterystyczno dla postawy społeczeństwa polskiego cą
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fakty, któro nieraz mają miejGca podczas wizyt czołowych osobi­
stości w większych fabrykach: pi'acownicy ni a odpowiadają wtedy 
na powitania hitlerowskie, lecz stoją milcząc, doprowadzając 
tym do wściekłości dygnitarzy, a do rozpaczy kiorówników i  dy­
rektorów. Ci ostatni starają się na- ogół postępować dobrze i  
przyj aźaia w stoounku do pracowników po lak ich, nieraz nav.ot ich 
proszą, żeby v/ przyszłości nie urządzali demonstrocyj, bo prze­
ciąż tego mogą już od nich żądać, zwłaazcza, że część ich ca już 
"Ausweicy'1 niemieckie.

Stosunek do propagandy niemieckiej jo et nieufny i  pod wp.cy 
wcm propagandy radiowej zagranicznej oconia Giy sytuację Niemiec 
gofze j, niż na to zasługuje. Co do propagandy antypolskiej, to 
powszechnym je s t  zdanie, że przeszła już swój punkt szczytowy.

Jeś li chodzi o przyszłość, to Pomorzanie są zdania, żo 
zbrodnie popełniane n-a Polakach muszą być ukarane z całą surowo­
ścią. Powszechną jeot- obawa, że najwinniejsi zdążą uciec do lize- 
szy. Pragnienie zemsty jc-et ogólne, zwłaszcza o robotników, na­
wet "eindeutcchowanych". Z dnjęiej strony mówi się często o ra­
towaniu t .  zw. "dobrych" Niemców, którzy ratowali Polaków przed 
■wysiedlaniem, mordowaniem przez "Sellztschutz'1 itp . Odpowiedział 
ność za okrucieństwa popełnione na Pomorzu spaca - zdaniem Pomo­
rzan -  głównie na Gćańozczan i  Niemców zasiedziałych na Pomorzu. 
Miejscowi koloniści, właściciele ziemscy, niektórzy renegaci zna 
jący toren i  ludzi "oczyścili" w pierwszych tygodniach Pomorze 
z czołowych Polaków, mordując ich całymi setkami. Opowiadano mi
o pewnym junkfcze, wiaścicielu majątku, który przed wojną cie&zył 
pełnymi względami naszej administracji i ,  że własnoręcznie za­
s t rz e l i ł  w cwoim lesie  kilkuset okolicznych obywateli poareszto- 
wanych i  osadzonych w więzieniu. Kierownictwo cołaj te j akcji 
spoczywało w ręku Gd&ńazczan, którzy odpo-iodnio przeszkoleni 
sza le li  na całym Pomorzu, mordując, niszcząc i  tępiąc polskość. 
To te£ zasłużona surowa kara i  bezwzględna spotkać musi przede 
wszystkim Niemców pomorskich i  Gdańszczan, a samo miasto Gdańsk 
powinno iść na pierwszy ogień, j e ś l i  idzie o spolszczenie.

Czarnych l i s t  nio prowadzi s ię , na ogół. Ludzie twierdzą,
io pamiętają wszystko dokładnie 1 w i^azie potrzeby l is ty  takie 
sporządzi się w krótkim czasie.

Na stosunek Pomorzan do okupanta w pewnej mierze wpłyt«a 
postawa jei^ców angielskich. Rzuca się wprost w oczy dobre samo­
poczucie Anglików, ich naturalna wesołość, dowcip, pewność zwy­
cięstwa i  bardzo przychylny stosunek do Polaków. P.a por.vjc udzie­
laną Anglikom zapadło wiele wyroków, niestety nikt tego -  zdaje 
się -  nio rejesti^ował. Stosunek. Anglików do Niemców je s t  pełen 
godności i  humoru, np. na porządku dziennym są dowcipy i  naśmie­
wanie się z niemieckich wartowników. VT rezultacie Niemcy skarżą 
sio, żo Anglicy kpią sobie z nich. 'S pewnej fabryce w Gdyni pra­
cują jońcy angielscy przy obrabiarkach* któregoś dnia jeden z 
najetrów czy dozorców uderzył pracującego Polaka v; twarz. V; od­
powiedzi i;a to Anglicy odeezli od będących w biegu obrabiarek, 
o b i l i  owego Niemca tak, że leża ł 4 tygodnie w szpitalu i  wyszli 
z budynku. Cała awanturo akończyła się na tym, że powiedziano 
Anglikom, iż wprawdzie mieli rację, - ale nio powinni odchodzić 
od pracy, kiedy maszyny są w ruchu. Anglicy dostają często pacz­
ki z najlepszymi specjałami jak czekolada, kawa, horbnta, które 
potfin wymieniają z Polakami na inne produkty. Opowiadano mi rów­
nież, że przy budowie fabryki chemicznej pod Bydgoszczą pracowa­
ło -j.ie-lu Anglików, których potem przeniesiono gdzieindziej. Pc-

-17  *  A R C H I W U M  A K T  N O W Y C H
w  W A R S Z A W I E
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tych rzeczy Volksćeutsćhoni lub UkraiiłCoa. :'a to Anglicy złożyli 
wszystko na stos, podpalili, niu pozwalając niczego uratować.

Kontyngenty nałożone na j^oapodarstwa bodące jeszcze w ręku 
polskin były oddswune wetfług nona wyznaczonych, choć t-n, ;;dzlo 
było możlive, atarsno się jo znr.icjtżzać i  oci^g^ć ciy - o 
ni en.

** 18 ”  A R C H I W U M  A K T  N O W Y C H
w  W A R S Z A W I E
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‘.JAITJiiKI oYCIA.

• Y/olny iiandel prawie, źo nic is tn ie je . :.'ożna jedynie doatać 
od znajomych ze wsi pewne produkty, np. tłuszcze, /ilasio_~0—VD ;nk, 
r.enćel .]a.j 3 nk i  więcej/. Cen artykułów i  y\rr.o (Solowych nie 
natomiast. ceny w restauracjach sq stosunkowo niewysokie: o':.-ir.;: 
od I.HO -  2.00 mk, oczywiucio za oćdaniea .aarok Ay-noioi-./v \ .h 
/10-20 i/ tłuszczu i  100 g mięza/.

X I. GFCLUC2IEUSTW0 KIE12SCKI2.

1. l{/ii?f?,OJ25 I  r wLiTAWA.

neiegsdeutschów óotsta ł  np, 
na froncie wschodnim, pojechał na tygodniowy urlop do Rzeczy i  
po pokocie powiedział do swej gospodyni PoL^ki: -  !:rr;;u. . 
freuen Sie .yich, dsss sie eine Jolen sino. 7olen wird nin t'-0s- 
se r  u. ariJchti.ęer Staat seir., Deutschland wird zugronde £=hen". 
J e ż e l i  słowa te  zostały wypowiedziane choćby poć •frpływc-zi o i•;:v.- 
kich  osobistych przebyć i  prawdopodobnie pod wrażeniem znisz­
czeń w Niemczech, to jecnakże ćwiadczp, one o Łupełnysi upadku 
ducha u jednostek, jo ć l i  nie u ^iększoici. Sytuacjo wojenna 
j e s t  Kiemccn znana, bo chętnie słucriajr* recie angielskiego.

Na pozór n ic  s ię  rJ.a zziien iło . w bu tnoźci i  pcwnoóci s ie ­
b ie  poszczególnych  Niesicó?;. Coraz c z ę ś c ie j  s ły s z y  s ię  o wyrc\i~ 
nyia uchylaniu s ię  od obowiązku służby w ojskow ej. Jeden r.p. z 

is w ię k s z y  gospodarstw ie, oS-monn z Gdańska, £d;Trouhinćerów na

uznała £0 za chorego i  d-sła rcu odł*cczoxiie* Obecnie p o s ta ra ł e ię  
o stanowisko Lłe z irk s la n ćw ir ta  i  p r z e s ta w ił gospodarstwo no wa­
rzyw n icze, tak , i e  j e c t  "u ncn tbeh rlich " -  n iezbędny, rowczecnnynu 
zjnw isk ie is wiśród fiioaców j e s t  również t*k  murowo karany t.:|jny 
u b ó j.
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2, STOSUNKI WEWi‘Łj.TP.2 GP.UPY KARODO?<EJ ITIEIflECrjEJ*

A R C H I W U M  A K T  N O W Y C H
, w WARSZAWIE

Najwyższą Kategorię stanowią oczywiście Reicnedautccae,
odnoszący się z lekceważeniem do miejscowych '/olkcdeutschów. 
Yolkadeutscho są za to najbardziej gorliw i i  staroją się przez 
czynną pracę w organizacjach partyjnych podciągnąć do znaczenia 
FeichBdeutechów. NaUwoiast "oindeuteehowanych" uważa się za e- 
lement mocno niepewny, niepotrzebnie wciągnięty w 3zerogi nie­
mieckie, wielu nawet Wieńców wyraźnie uwoża ich za Polaków. Iło­
wi eię to wyraźnie młodzieiy wychowywanej w organizacjach par­
tyjnych: "Twoi z-odzice to jeszcze ludzie o podłożu nieniemieckim 
ludzie przejściowi; ty Jesteś za to już prawdziwym Niemcem, w y-_ 
chowanym vr na3zym duchu, umaisz zatem atmosferę niemiecką w no nić 
do docuS? Liłodzisż też zorganizowana w 'U  i  SDM wychowywali je s t  
w duchu ereligijnym.

Osadnicy z krajów bałtyckich, którzy przybyli jce-cze w 
40 r , , stoją na możliwym poziomie i  gospodarują, podobnie jak  Po 
lacy, czy Niemcy pomorscy. Natomiast t .  zw. "Araby", przeniesie­
ni z zupełnie innych warunków klimatycznych i  glebowych nie mogą 
sobio dać rady z oddanymi im gospodarstwami. Są wybitni? leniwi, 
narzekają na ciężką pracę, niektórzy wręcz oświadczają* że wole­
l ib y  wrócić do swych dawnych siedzib. W rezultacie poziom gospo­
darki cię obniża, "Araby" robią to tylko, do czego ich się zmu­
sza, a nowat.i to nie zawsze. Hodowla świri, tak rozpowszechniona 
na Pomorzu, upadła zupełnie, "Araby” tuczą świnię tylko jedną 
albo ćwio dla ciebie, o hodowli nie myślą, bo za dużo roboty 1 
się nie opłaca /U  nss dało się świniom surowa kukurydzę i  tuczy­
ły się wyśmienicie, tu trzeba kartofle parzyć, gnieść, mieszać 
itd .  - z a  dużo roboty/.

3. STOSUKES DO PGiAS&f.

Niemcy pod wpływem wzmożonej ag itac ji /Blatcęóntag/, wzię­
l i  czynny udział w terrorystycznej akcji, skierowanej przeciw Po 
lakom. Tylko n ieliczn i, związani z Polakami stosunkami sąsiedz­
kimi czy wdzięczności, starr.li cię uchronić Polaków, przemawiali 
za nimi itp . Na ogół interwencje te były bezskuteczne, gdyż po­
stępowano według planów już opracowanych i  realizowanych z caią 
bezwzględnością. Ostatnio miałaby jakoby nastąpić łagodniejsze 
traktowanie Polaków w zakładach i  fabrykach. Władze administra­
cyjno czy też dyrektorzy starają cię polepszyć byt Polaków do­
brze pracujących przez "popieranie'* ich, t .  zn. r.amswianie do 
wpisu na DVL. Np, Gauleiter Forster ma zwyczaj przy zwiedzaniu 
zakładów zbrojeniowych, fabryk itp . wynagradzania na miejscu 
najwydajniej pracującego robotnika przez rozmowę, uścisk ręki,  
a j e ś l i  chodzi o Polaków, wręczanie im na poczekaniu wystawio­
nego dowodu najwyższej łuski: zielonego "Ausweisu", bez żadnych 
formalności,1W Jednoj jednak z fabryk spotkał go ufront, Mia­
nowicie robotnica Polka odmówiła mu wręcz przyjęcia "Ausweisu", 
ts/lerdząc, że je s t  Polką i  dalej chce nią pozostać, ;.Tino wście­
kłości Nnmi&r.tnika i  nacieku ze strony adiutantów, Polka nie 
ugięła s ię , 1
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Pod Bydgoszczą, z." raz nad kanałem w hę?nov.ie w stronę I, i  Ki­
ry eh uód rozciągają się piaszczysta zalesione Y/zrór^a, .-czi* o~ 
be cnie Kieacy buduj ą olbi";ymie fabryki podziemne, na przestrze­
ni 7 x 7 kzu Ha oko wzdłuż toru kolejowego widać na obszi-.rze 
kilkuset metrów zakładanie w ziemi rur o średnicy 1 n i  więcej, 
dalej oluzę wodną, nowe budynki administracyjne i  baraki ula 
robotników* Całość aa cię ro zc iąg ać  na dużej przestrzeni, a pod 
2ironemi bodami są już obecnie czynne fabryki prochu, t, zw. 
“Dynamit A G". Reszta projektowana na olbrzyiaią akslę ma być 
rzekomo fabryką chemiczną, obliczoną jednakże nie na tąj alo 
na przysz łą .. .  wojnę, za :-5 la t ,  gdy będzie chodziło o podbi­
cie A z ji  czy Aneryki. Bliższe dane o tych zakładach otrzymamy.

'•Ynioski, jakie nasuwają ai się w x‘ezultacie pobytu na Po­
morzu, są następujące:
1. polskość je s t  tam sino wszystko żywa, a niemczyzna sztuczna 

i  narzucona}
2. niezbędnym je s t  rozwinięcie na Pomorzu intensywnej propagan­

dy z naszej strony przez radio i  bihzę specjalnąj
3. koniecznym je s t  już terez rozstrzygnięcie przez wiedze cen- 

traine sprawy wpisanych na DVL i zaznajomienie terenu z za­
sadniczymi tezami decyzji. Jest to zagadnienie szczególnej 
donio«ło<5ci i bardzo pilne; zaniedbania w tej dziedzinie ;r.o- 
gą przyniećć następstwa nieobliczalne, zwłaszcza, że już 
dzid spory na ten temat dzielą społeczeństwo.
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Zbigniew Poray-Łukaczyńaki
159 Hamilton St.

New Brunswick, N.J.
; •• J u .s .  a , '

Zeszłej niedzieli t.J.24 b.m. będąc w południe na poczcie,by nadać 
wysyłane listy,pracujący tam w expedycji Polak,dał mi'2 listy 1 gazety,bo 
listonosz przyniósł'by mi Je dopiero nazajutrz. Gdy w domu je obaczyłem, 
podskoczyłem.z radości. List od Ciebie,wysłany przez Jędrzeja.

Trudno mi. ofeeśllć uczucia,gdy się okazało,że.11st od Ciebie. Panu * 
Bogu chwała,że żyjesz,przebywasz w ńasęym Kraju ojczystym,Jesteś zdró« 
wraz z całą Rodziną 1 naJważnieJsze,że żyjesz.

Jeszcze przed Powstaniem Warszawskiem,dowiedziałem się,że Twego Brata 
Wiesława niemcy zamordowali i że win&wajęą tego był b.poseł Stefan Sacfra. 
Obawialiśmy się,że skoro Twego Brata szkopi schwytali, Twoje życie Jest tak­
że zagrożone,bo w tak małem mieście Jak Biłgoraj,ukryć się nie można.Było 
tak w mojej rodzinie,ale w Sanoku u mego brata stryjecznego .który był .tam 
dyrektorem glmnazium i liceum.Wiedziałem też o śmierci ciężko rannego mego 
drugiego brata stryjecznego,adwokata w Krakowie, Stanisława,którego żołnie­rze przenieśli na Węęry i w Budapeszcie go operowano,ale z powodu upływu 
krwi i zakażenia,wkrótce po operacji zmarł. Jedyny Jego syn Stefan,harcerę, 
ocalał,zdał maturę w Rzymie,brał udział w walkach II korpusu i uzyskał sto­
pień ppor. i ciężko rahny,po wyzdrowieniu,wydostał się do Anglii i tam ukoń­
czył studja plastyczne /malarśtwo sztalugowe/.Niestety ożenił się z angielką 
francuskiego pochodzenia. Łukaczyńscy przeważnie wyginęli.Mnie psim swędem 
udało się uratować życie,choć byłem dwukrotnie ranny w Powstaniu Warszawskiei

Wiedziałem także,że w łapy•teutońskie wpadł Klrył Sosnowski,ale o dal 
szym Jego losie nic nie wiedziałem,ani Ja,ani ktokolwiekz naszych znajomych

Żyjesz. To najważniejsze. I żyją wszyscy z Twej rodziny.Chwała Bogu. Już naszym dawnym przyjaciołom tę radosną wieść napisałem.Ucieszy się Marian.
. •  •  •

Napisałem też do Lund,ale przecie Bożych dostanie list po kilku może 
dniach,a odpowiedź Jego znowu będzie wędrowała do mnie tydzitó.A czekać na 
odpowiedź,to zwłoka i Twe zniecierpliwienie. Piszę więc dziś w nadziel,że list Cię dojdzie i raczysz ml bez dużej zwłoki odpowiedzieć,mimo,że napewno 
masz dużo pracy.

Tak ciekawie,obszernie i wszystko najważniejsze umieszczone w liście 
‘nader rzadko się zdarza. List Jędrzeja Go Jest datowany 12 b.m. Nieborak ma 
nową pracę,która go pochłania,bo chce porządnie ją opanować.LepieJ płacona 
‘nlźli poprzednia i co też ważne,w Londynie,a nie daleko na prowincji.

Jak ćzas szybko biegnie,zauważa się m takich wypadkach,Jak podanie 
szczegółów rodzinnych. Masz 6-cioro dzieci i wszystkie są takie Jak ich Oj­
ciec i Matka.I co niezmiernie ważne gd-̂ y zginęło tysiące,ba miliony Polakow, 
że Jesteś Już dziadkiem. Elżunlę pamiętam.Ma 3 synów? ©by byli tacjr^Jak Ty
1 Pani Eryka. Czterech synóą i dwie córki.Jakaż to niezmierna radość rodzin­
na,z«Łaszcza,że Jeden z tych synów,ma także syna.Gdybym miał choć Jednego. 
Nie byłem nigdy żonaty,ani zaręczony,bo fatalnie Ulokowałem swe uczucia*

Napisałem także dó profesora Kostrzewskiego.Możłlwe więc,że obaczy 
Twego syna Tomasza,studenta medycyny,choć już nie wykłada,ale Jest emerytem.

Trudno pisać,gdy się nie ma pewności,że list dojdzie adresata. 
Dziękuję Ci za uwagę ó mych darach na różne cele.Przeznaczam Je przeważnie 
na^szkolnictwo polskie na obczyźnie i wydawnictwo dzieł naukowych.Ale nie 
myśl,że zapomniałem o szkołach w Kraju. Przed 5 laty wysłafcsłem 500 dolarów 
na szkoły 1000-lecia i posiadane oszczędności przeznaczyłem także w wypadku 
śmierci na szkoły w Polsce.Bo cóż może być ważniejszego,nlźli szkolnictwo, 
niewiarygodnie zaniedbane przed wojną w Polsce przez nikczemny reżym. Jak 
on-był^nikczemny,Polacy w Krśju nie zdają sobie nawet sprawy.Widzi się to 
wyraziście na obczyźnie.Tej obczyźnie,gdzie kapłani polscy‘źąkązall uczenia 
nawet tylko Języka polskiego i rozmawiania w polskich szkołach parafialnych po polsku. Gdy na zebraniach wstaj0 dla zabrania głosu,kapłani wychodzą. Bo

29 ppźdzlemlka 1 9 6 5 ^  ̂  I

Łichu. Zdzichu Kochany.
'cU  :
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o fi mogę I uważam,że mi nie wolno pominąć potworności,,zakazu uczenia po poi*
,h pu, sku, zakazu odprawiania mszy po polsku,mówienia kaz.aą p.o polsku, rozmawia- 

nia po poi sku, głosowania w różnych wyborach tylko na Polaków, polskich 
c © śpiewów pieśni *>atrJotycznyoh lub religijnych. Polska grupa etniczna, Jest 
•r-,s eh Jedyną w USA i także w Kanadzie,której kapłani,nie bacząc na swoją włass*
■h 'i'.' wiłśeną przyszłość,zakazują .polskości." tfsźystkie inne ęzkóły parafialne,
£ ® nawet słowiańskie,uczą Języka swych fundatorów. Takie, niałe grupki Jak:

£ "słoweńska^ćhohłacka,‘słowacka,czeska,bi8łoruska'i większe Jak; ukraińska, 
n u rosyjska,nie wyzbyły się swej/przynależności narodowej,b0 mają patrjo- +T ® tycznie usposobionych kapłanpw. Nie zależyr im na tytułach i biskupów, lnfu- 
“ łatow,prałatów.. .Kanoników xiutaj wcale nie mś. Kapłarii polscy, gdy ktoś
H , c wspomni o zalecaniu władz państwowych uczenia swyclj Języków etnicznych,
« Z: 2iioną nienawiścią i wołają; "tu ameryka,nie jurop", komu się to co my 
“ ^ nakazujemy nie podoba,niechv;wrącs do jurop.My nie pozwolimy uczyć waszego •h o Języka." f.... ,  ̂ ‘  ̂ _ v„V
ro 3 ; Czy tyiko kapłani /chcący,by nazywać ich księżmi/ są wrogami pol- 
■£ *n skości? Zakonnice.uczące w polskich,przez Polaków ufundowanych szkołach
o ^ przy polskich kościołach,także nie s4 lepsze. Zwą się '‘nazaretankami".

o W rózmówach-prywatnych,bez świadków,żalą się,że t0 nakaz na.'szych kapłanów, 
h  £j. którego zignorować nie mogą. Nie dziwię się,skoro ich obecna , raatka gene- 
.aj 9 ralna Jest niemką i usuwa nawet ślady polskości Zakonu,a Już dawno nie 
® ay’. spełnia ona założenia założycielki zakonu Franciszki Siedliskiej i wyzby-

g. ła się ośrodka,nabytego przez^założyęielkę Siedliską,gdzie spoczywały jej 
szczątki i sprzedała‘niemkom przepięknie położony dom nowiclatu w Arrlcia*

. Tylko Jeszezę stare nazaretanki umieją i ćhcą mówić po polsku.Młode nie.
J J; Możp ździwi Cię,dlaczego piszę o polskich szkołach i tępieniu
( polskości. W zeszłym roku wysłałem kol.Giertychowi w Londynie wyciąg z wło­

skiego miesięcznika wykaz Europejczyków, Jacy głównie w ostatnich 100 latach 
. przybyli do tJSA. Biadali głównie ńad ewymi rodakami,*bo tych Jest tu około 
20 milionów,choć powinno być 30 milionów. Ale okazuje się,że Polaków win­
no być w USA nie wiele mniej nlźli 13»000.000,a {Jest ledwie około 5 milj.
Ci którzy wymrą ze starości ubywają oczywiście.Ale nowi Już nie przybywa- 

■ .ją ,bo"emiflgracJa wojenna 1 powojenna wstydzi się polskości i dzieci jej 
szybko zapóminają najpiękniejszego Języka świata,gdyż nigdzie go nie słye 
azą, skóro w szkole polskiej go nie ma Już od wielu ljąt, Jeszcze przed woJn<\ 
zakazanego przez kapłenów,a rodzice w domu także bełkoczą bezmyślnie po 

angielsku,by dzieciom^nie utrudniać nauczenia‘ślę po "amerykańsku".
Piszę^to dlatego,że mię naprawdę‘serce bpli.1 pięście się zaci­skają,źe polskość wAmęryce całej,bo‘także południoweJ g i n i e  .

; v Postawiłem swój4* kandydaturę do sejmu stanowego /legisłatury/,
bó z izbą sejmu .federalnego /reprezentantów/ nie udało by się. Chcę tylko 
dlatego tego stanowiska,że chodzi nil o polskie szkoły parafialne i Język 
polski w śzkołach publicznych. Czy mi się uda? Przyjaciele mawiają,że nas 
jest za mało. Może się uda. Przeciwni będą; żydzi,niemcy i ukrauinci.Nato­
miast Białorusini mię w większości poprą. Litwini zapewne .tęż.,ale jest 
Ich bardzo mało. Prasa polska z powodu nacisku kapłanów,przestała Już za** mieszcząc moje artykuły o szkolnictwie. Kapłani JeJ za to płacą,dając 
‘ogłoszenia,w'których sami siebie reklamują. Chodzi im o czerwone kapoty. 
Wydaje mi się,że prałaci" w Polsce nie mieli czerwonych płaszczy.Tutaj 
płaci się liczne tysiące za tytuł "prałata".  ̂ l

Zapewne to potępisz,że zgniewany wrogością kapłanów,przesia­
łem upzęszczać do polskiego kościoła i bywam w litewskim lub czasem wę­gierskim.

Węgrzy tut.głosowall w zaszłym roku na żyda-masona,wroga Pola- 
gów berka goldwassera /Barry Goldwatera/. Głosowali na parszywca także; 
Litwini.Łotysze,Estończycy,ukrauinci, większość ruśniaków 1 plłsudczyoy 
oraz.'., endecy",bo tak nakazał im TADEUSZ PANKRACY BIELECKI, który specjaL- 
nie tu dla poparcia żyda-maśona przyjechał. BIELECKI,Jest Już wyraźnym 
sanatorżnikiem. Płacą mu za to.Ten-obmierzły typ od czarta weźmie pienią- . . dze,żeby nie potrzebował nigdy prawować zarobkowo.Giertych wyciąga teraz 
Jego machlojki". Ściskam Cię serdecznie i p o z d r a w i a m ■— >
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Drewnie a* dnia 10. grudni a 1965 r.
, poczta Ząbki koło Warzzawy ^

% (
i

-  .  , ^  i i t r

List Twój był dla mmie takie niespodzianką, bo gdy wysyłałaś 
mój list s adresem otrzymanym od Kożycha nie byłea pewien, osy do Ciebie 
trafi* Kieras zresztą sagranioą słyszałem, że nasi rodacy s emigracji 
niechętnie korespondują z krajem. Ja zaś też nie odpowiadam na listy tyoh, 
s którymi już nic mnie ale łączy. Dziękuje Ci za odezwanie się 1 obfite 
Informacje o sobie.

Poznałem w liście Twoje gorące seree, bliższe nam nli wielu 
Innych na emigracji, którzy mas jut nie rozumieją. Żyjemy w Innej Polsce, 
ale ta cmy inna - sawsse jest Polską i chcemy jej służyć, jak możemy. 
Przypomina mi się j a S S S S I  chwila, kiedy - bodaj w 1937 roku - chodziłem 
z Tobą po Krakowskim Przedmieściu dyskutując o smutnej sytuacji w Polsce.
Ody zbliżyliśmy się do koluany Zygmunta, powiedziałeś, te czytałeś w jakiejś 
przepowiedni, iż Polską zmieni się Istotnie,gdy ta kolumna zmieni swoje 
miejsce. Ta uwaga rozśmieszyła mnie dysproporcją spraw, a jednak tak się 
stało. Przy odbudowie Starego Miasta kolumna stanęła w innym nieco miejscu
i nas historia też przesunęła. Może to, co się stało z Polską po wojnie, 
okaże się w końcu tym, czego rsyśmy sobie życzyli ? "iarsyay przecież, że 
ludzie są tylko narzędziami Opatrzhości, a wiele naszych pragnień i dążeś 
już się zrealizowało - jednolitość narodowa państwa, granice zachodnie, odro­
dzenie się tradycji piastowskich ... To jest trwalsze 1 ważniejsze niż 
różmice światopoglądowe, które aa naszyefe oczach tracą na ostrości.
Kie straszy nas to, że żyjemy w trudnych warunkach. W czasie pobytu w Szwecji 
z delegacją Społecznego Komitetu Przeciwalkoholowego /pamiętasz może moje 
skłonności za młodu w tym kierusku/ podczas przejazdu nad morzem, na widok 
polskich statków handlowych powiedziałem do towarzyszącej nam kobiety - posła 
do parlamentu szwedzkiego, że poszerzenie po wojnie naszego brzegu morskiego 
jest dla nas jedną z najcenniejszych zdobyczy. Cna ma to: ale po wojnie Polaki 
znalazła się w ciężkiej sytuacji politycznej, ma co odpowiedziałem jej słowami 
Dmowskiego w Wersalu: pociesza nas to, £e Polska w trudnej sytuacji politycz­
nej zaajdaje się od tysiąsa lat. Obecnie ale życzymy sobie niczego bardziej 
niż pokoju.

Wióćmy jednak do spraw osobistych. Zdumiało mnie Twoje 
przypuszczenie, że do śmierci brata mego Wiesława na Pawiaku, esy w Al.Szucha 
/?/ miał się przyczynić poseł Sacha, który sam zresztą zginął. Brat został

V aresztowany 13*września 194-3 r. na ulicy w Warszawie,gdy wracał z Legipnowa 
od siostry. Według niejasnych wiadomości zebranych przed powstaniem warszaw­
skim został on rozstrzelany w 4 dni po aresztowaniu. Z niektórych informacji
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wynikało, ie był śledzony z pomocą renegatów, którzy a u  znali z Biłgoraja, 
sprowadzonych stamtąd do Warszawy* Viesław był zresztą mało ostrożnym, 
prasował odważni#, wyjsidłał ma Pomorza, która tak dobra® znał i przywoził 
wiadomości dla naszej organitacji "Ojczyzny”. Nie spotkałem dotychczas 
nikogo, ktoby go widział w więzienia i już nie masa nadziej i dowiedzieć si« 
więoej* Zginął, jak wiela - nieznany. Ja się uchowałem i wróciłem do 
rodziny, która teraz rozrasta się w rozległe drzewo - 6 dzieci, 4 wnuków ••• 

Ty jesteś ‘sam. Żal mi Ciebie, ałe właściwie to daje Ci tę 
nie wygasającą żarliwość i ciągłą aktywność, którą tylu sprawom służysz. 
Wzruszyłeś mnie wiadomością, że ze swego ubogiego mieszka wysyłasz dolary ma 
szkoły tysiąclecia w Polsce* Będę je teraz jeszcze więcej cenił*
« Napisz, proszę, więcej jak żyjesz, - to nas bardzo interesuje,

więcej chyba niż smutne stosunki wśród emigracji* A może zechcesz kiedy 
odwiedzić stary kraj? Choć już niewielu znalazłbyś znajomych, zaczerpnął­
byś polskiego powietrza, to ożywia* Niezapomniany Zygmunt Wojciechowski 
uczył, że naród wypchnięty choćby tylko poza swoje ziemie macierzyste - 
zabiera. Tak pewnie będzie i z emigracją* Ty się nie dajesz, to wiem, ale 
sam piszesz, jak jest z innymi* <

Zbliżają się święta Bożego Narodzenia* Może ten list zdoła 
do Ciebie dojść jeszcze przed Wigilią, dzielimy się więc z Tobą opłabkiea
i życząc Ci zdrowia i sił do pracy ściskamy Clę najserdeczniej
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Wielce Szanowna Pani Profesor,

korzystam z otrzymanego adresu Pani Profesor aby przekazać do 
utworzonego przez Panią w Toruniu Archiwum odbitkę 2o-stronnego 
tajnego "Raportu z wyjazdu emisariusza na teren Pomorza1̂  dniach 
9-17 kwietnia 1943 r.
Autorem raportu jest mój brat,Wiesław Ignacy Jaroszewski,urodź, 
w Lubawie 27 sierpnia 1907 r.,przed wojną nauczyciel wychowania 
fiz. w Tczewie. Wczasie wojny z .początku przebywał wraz: ze mną 
w Biłgoraju w wojew.lubelskim. Zaangażowani w pracy podziemnej, 
przed aresztowaniem uciekliśmy do Warszawy pod koniec 1942 r. 
Działaliśmy w organizacji konspiracyjnej "Ojczyzna-Omega" 
/wyjaśnienia w załącznikach/.
Opisany w raporcie wywiadowczy wyjazd na Pomorze Wiesław odbył 
/jako niemiecki urzędnik cywilny/ na polecenie komórki Delegatury 

Rządu na Kraj,i raport po wojnie znaleziono w jednej z zacho­
wanych skrytek Delegatury.
Wiesław - wbrew ostrzeżeniom - zamieszkał /przy ul.Leszno/raziem 
ze spotkanym kolegą,nauczycielem wych.fiz.w Gdyni,Romanem Litwinem, 
cichociemnym,zrzuconym z Anglii skoczkiem spadochronowym wiosną 
1943 r. Został on aresztowany przed Wiesławem,który dnia 13 IX 
1943 r.,wróciwszy z poza Warszawy do swego mieszkania,został tam 
wHkotle" zatrzymany i przekazany do Gestapo na Al.Szucha, gdzie 
miał być torturowany i zginął.Nie udało mi się potem zdobyć żad­
nych wiadomości o losie Wiesława ani Romana Litwina,ale jest pewne, 
że> nikogo nie zdradził - nie było żadnych dalszych rewizji ani 
aresztowań.
Będę wdzięczny za włączenie dokumentu do Archiwum Ziemi Pomorskiej, 
z którą śp.Wiesława wiąże wiele pokoleń ze strony Ojca jak i Matki.

Łączę wyrazy wysokiego szacunku

verte
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Załączam:
1/ Biogram Wiesława Jaroszewskiego 
2/ Gluck L.,E.Serwański: Sad dziejami konspiracyjnej organizacji 

"Ojczyzna".Kwartalnik Historyczny.1980,nr 1 s.261-26?
3/ Niektóre źródła do dziejów organizacji konspir."Ojczyzna-Omega"

PS. Proszę mi wybaczyć śmiałość - przy tej osobliwej okazji
pozwalam sobie zapytać się,czy Pani Profesor jest spokrewniona 
z rodziną Zawackich i Marchlewskich - właścicieli cenionego 
w okresie zaborów polskiego Domu Handlc&go w Grudziądzu ?
Górka Jana Zawackiego,Helena,zamężna za prezesem sądu,Gryningu, 
w Grudziądzu,wcześnie owdowiała,była przyjaciółką i ponoć 
jakąś powinowatą mojej matki. Gdy ojciec mój także wcześnie,zmarł 
na tzw.hiszpankę w 1918 r. w Lubawie,"ciocia" Eelena przyjęła 
mnie w Grudziądzu "na stancję" za korepetycje udzielane jejj 
dwora synom,co umożliwiło mi ukończenie gimnazjum w Grudziądzu. 
Zaszczytny kontakt z Panią Profesor takie wspomnienia we mnie 
wzbudził!
Na koniec jeszcze jedno pytanie: czy inne dokumenty mego brata 
Wiesława,które się zachowały,np.legitymacje służbowe polskie
i niemieckie mogą być też przekazane do Archiwum ?
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Wielce Szanowna Pani Profesor, _—

dziękuję za życzliwe przyjęcie materiałów - raportu mego 
śp.brata Wiesława Jaroszewskiego i przepraszam za późną odpowiedź 
na Pani miły list-z powodu wyjazdów.

Co się tyczy biogramu Wiesława,to do danych zawartych w przeka­
zanym Pani Profesor artykule Ryszarda Wryka dzisiaj niewiele już 
dodać mogę. Służę tylko kilku następującymi szczegółami z jego 
pracy w Biłgoraju,gdzie działaliśmy wspólnie.

Do Biłgoraja przybyłem w grudniu 1939 r.,gdy po zakończeniu 
działań wojennych poszukiwałem żony z dziećmi,które w czasie wojny 
próbowały z Wielkopolski przez Lubelskie dostać się do krewnych 
we Lwowie, lekarz powiatowy potem skierował mnie do Goraja,i tam 
zacząłem pracować jako lekarz wiejski.Wiesław, w czasie działań 
wojennych jeżdżąc własnym motocyklem,służył jednostkom walczącymi 
pomocą wywiadowczą i łącznością,a potem zatrzymał się u krewnych 
na wsi w Drzycimiu k.Świecia.Zachęciłem go do przyjazdu do Biłgo­
raja i po przybyciu tu na początku lata 1940r.dzięki dobrej znajo­
mości języka niemieckiego zaraz otrzymał stanowisko- tłumacza 
w starostwie /Kreishauptmannschaft/. Do konspiracyjnej organizacji 
"Ojczyzna — Omega" przystąpił bez, wahania - obydwaj znaliśmy jeszcze 
ze studiów w Poznaniu inicjatorów organizacji r Kiryła Sosnowskiego, 
Witolda Grotta ij6.duszpasterza akademickiego f ks.Infuł .Józefa Prą — 
dzyńskiego.. Przysięgę od Wiesława sam odebrałem /z członkami "Omegi" 
nawiązałem kontakt już pod koniec 1939 r. w Poznaniu,a zaprzysiągł 
mnie w Goraju Jan J^Nikisch wiosną 1940 r./

Nasza działalność konspiracyjna rozwinęła się zwolna z kontaktów 
towarzyskich ograniczonych do Polaków wydedlonych z Ziem Zachodnich, 
organizacyjna objęła tylko kilka osób w powiecie.Za swoje pierwsze 
zadanie przyjęliśmy zrazu podtrzymywanie nadzieji na zwycięstwo przez 
szerzenie informacji radiowych,a z czasem - przekazywanie do Warszawy, 
przy okresowych wyjazdach /"'po leki"/ ważniejszych wiadomości z tere­
nu. Wiesław wkrótce uzyskał możliwość kontrolowania treści listów
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napływających do Kreishauptmanna i wyławiania donosów o ukrywa 
niu broni i t.p. Przyjętym w konspiracji zwyczajem.^ Wie sław nie 
informował nas o konsekwencjach w stosunku do winnych,ale mimo 
zachowania znacznej ostrożności musiał on kiedyś wzbudzić niejasne 
podejrzenie władz,czego dowodem jest zachowane w papierach po 
Wiesławie "upomnienie" i wzmożona odtąd w stosunku do niego podej­
rzliwość. /Odbitkę piana załączam/.

Ja także,nieraz przywoływany do leczenia Niemców /w zasadzie 
im tego zabraniano,ale lekarze niemieccy byli osiągalni w odległym
o 50 kilom.Zamościu albo Lublinie/ czymś zwróciłem uwagę miejsco­
wego gestapo i w listopadzie 1943 r. zostałem aresztowany.
Wpływowy Niemiec,którego żonę wyleczyłem,zdołał spowodować moje 
zwolnienie przed wysłaniem mnie? z więzienia biłgorajskiego do 
Lublina na Majdanek.

Poufnie poinformowany,że aresztowanie nas jest tylko odroczone,, 
zdecydowałem z bratem ujść z Biłgoraja i w grudniu 1942 r. wyje­
chałem /z żoną i z dziećmi/ na operację chirurgiczną do Warszawy.
Po wyjściu ze szpitala ukryłem rodzinę w okolicy Warszawy zmier- 
niłem nazwisko i włączyłem się do szerszej pracy konspiracyjnej. 
Wiesław wyjechał z Biłgoraja kilka tygodni po mnie i podjął pracę 
konspiracyjną mnie bliżej nieznaną,wspólnie ze swym kolegą ze 
studiów,przed wojną nauczycielem wychowania fizycznego w Gdyni,
Romanem. Litwinem.. Aresztowany 13 września 1943 r.gdy wrócił do 
swego mieszkania,gdzie gestapo zatrzymywało wchodzących w "kotle", 
prawdopodobnie po uprzednim aresztowaniu Romana Litwina/cichociemnego/ 
Potem żadnych pewnych wiadomości o nich obydwu nie udało mi się 
uzyskać .Nazwisk ich nie ma w dostępnych wykazach wi^ęigw^Paw^aka; 
wg niepewnej informacji Wiesław po torturovi^IftYmiał być rozstrze­
lany, natomiast R.Litwin miał być stracony w Moabicie.

Z Pomorzem nie nawiązywaliśmy organizacyjnego kontaktu aż 
nie uczynił tego Wiesław. Wyjazd tam — poza odwiedzeniem rodziny - 
wydał się mało obiecujący wobec, aresztowania wszystkich niemal 
znajomych już na początku wojny

Tylko tyle,niestety,zdołałem sobie przypomnieć,nie wiem,czy 
to się Pani Profesor na co przyda.

Z wyrazami wysokiego szacunku 
całuję Pani ręce ^

Pa. Czy Archiwum przyjmuje i przechowuje 
takie dokumenty,jak legitymacje, 
dowody służbowe i t.p. ? 67



Załączam::
1.projekt biogramu Wiesława,

J2 .fotografia portretowa Wiesława,
J 3►fotografia tablicy ku czci Wiesława w krużganku kościoła 

św.Antoniego w Warszawie przy ul. Senatorskiej,poświęconej 
przez 0.Przybylskiego,OP 3 września 1977 r*

/ 4.fotografia Wacława Ciesielskiego z żoną,redaktora "Słowa
A/) '*• > ■»Pomorskiego",który wg "Listy strat kultury polskiej", 

zestawionej przez Bolesława Olszewicza /Wydawn.S.Arcta 
Warszawa 1947,str.39/ ur.1893,zamordowany 2 II 1941/Stutthof/. 
-załączam,bo może jego fotografii nie ma w archiwum.

($) Dokumenty polskie.
v1.Dekret ustalenia Wiesława jako stałego nauczyciela

państwowych szkół średnich z dnia 1 9 maja 1939 r.-oryginał
2.Książeczka wojskowa /z rysopisem i meldunkami /-kopia
Dokumenty niemieckie.
y 1 .Kennkarte Gener.Gub. nr 2683 -oryginał ...
v 2.Der Kreishauptmann in Biłgoraj - pismo ostrzegawcze do Wiesława 

z dnia 12 maja 1941 r. - oryginał
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Odpisuję z opódnieniem /byłam chora/ na l i e t  Pana z 15*G5#$5.
1* Przede wszystkim bardzo proszą o usupełnienie napisanego orzeze 

umie projektu bitogrs&u "T ie c ła ra ” , przeznaczonego d© Słownika 
biograficznego konsp irac ji  pomorskiej /część 2 ,/ § to ©prawa p i ln a i
-  nie znam imienia i  nazwiska rodowego Naszej Matki
-  barak nem dobrego zdjęcia m’ icnława"
-  c°;y Panu cokolwiek wiadomo o kontaktaoh przedwojennych Brata

z ?',M„ Gdańskiem? Mógł on należeć do przedwojennej, o rgan izao ji ,  
przygotowującej dywersję na ty łach wroga na Pomorzu. Cay v y je£ -  
dżał w 1338 i  1939 na jak ie ś  kursy# obozy?

-  Jaka je s t  data zaprzysiężenia "Wiesława" przez Pena? Cz*t w5w~ 
czas u s t a l i l i ś c i e  ps,"V. ias>uw% który w idn ie je  ha "Raporcie”

-  Proszę ?sna o własna r elac.le dotyczącą Pana służby w ł'Op«dzen 

Bardzo proszę o jak iekolw iek dane o Jnnta -  ?<>łcay£«klia i  Łuka- 
ozyńakira Zdz is ław ie , przedstawićielaoh "O seg i" na Pomórz*• 
Nieczytelny je s t  n&gł5vek na kaero "Raportu" -  S i  IC z dnia 

1.05.1943 r?

2. J eże li  chodzi o ewentualne powinowactwo rodziny Zawaokieh
z Jaroszewskim, próbowałam je  ustalić* na podstawie posiadanej 
przeze mnie monografii genealogicznej "Rodziny ^awaokieh" *  
a le  to bardzo zawikłane*
Mam ozy miałam doeć b l isk ich  krewnych w Grudziądzu, a le  tam 
były z ia je  s ię  dwie nasze rodziny * w których występuje imię Jan. 
Może jeszcze odnajdę "c io c ię "  Helenę!

3. V,'azysfckie dokumenty dotyczące "T iesława" są bardzo pożądane*

Łączę bardzo fierdeo^ne poz Irowiania i  dziękuję p*Halin ie L ip s k ie j -  
Koziołowej za podanio mi Pana adrssy

Z wyrazami szacunku
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ul.Wielkie Garbary 2 
87?-100 3f 0 R 1 H

Wielce Szanowna Pani Profesor,
przede wszystkim raz jeszcze dziękuję za wnikliwe zainteresowanie 

się sprawą śp.mego brata Wiesława i odpowiadając na pytania,próbuję, 
jak mogę,jego biogram choć nieznacznie uzupełnić.Przyczyną tego jest 
nie tylko upływający czas ale też okoliczności,w jakich działaliśmy. 
Wiesław — jak wielu z naszej rodziny - był człowiekiem ambitnym,weześ- 
nie dążył do samodzielności,do czego zresztą skłaniała go trudna sytu­
acja matki, wdowy /nie było wówczas emerytury!/,utrzymującej się tylko 
ze stancji dla uczniów gimnazjalnych,w dogodnych wprawdzie warunkaefo
- w dużym mieszkaniu bankowym,a po śmierci dra Teofila Rzepnikowskiego, 
/ożenionego z siostrą mej babki,Michaliną Wierzbicką/ - w jego. willi. 
Ambicja skłaniała Wiesława i mnie do odciążania matki własną zaradnoś­
cią bez zwierzania się ze swej pracy i zamiarów.Potem w pracy konspi­
racyjnej wszyscy unikaliśmy zwierzania się,aby w chwili słabości nie 
zaszkodzić wyznaniem. Toteż teraz z mej słabszej już pamięci niewiele 
mogę dodać szczegółów. Odpowiadam w kolejności pytań przedstawionych 
w liście Pani Profesor z dnia 11 listopada 1995 r.
a/ Imię i nazwisko- matki /włączone do projektu biogramu Wiesława/ 

brzmi:: Maria Anna Chrzanowska,urodź .w Gryźlinach w pow.lubawskim, 
z ojca Józefa,właścic.Gryźlin,i matki Elżbiety Wierzbickiej,urodź:, 
w Sosnówce k.Wąbrzeźna.Była to osoba światła,sprowadzała polską 
literaturę piękną i historyczną z Poznania i z Krakowa,korespondo­
wała z J.J.Kraszewskim,córki wysyłała do polskiej szkoły w Koście­
rzynie. Zmarła nagle po stracie majątku.
W biogramie Wiesława określenie:"...pochodził ze znanej pomorskiej 
rodziny” możnaby kwestionować,ponieważ po rychłej śmierci ojca 
w 1918 r.,późniejszych dramatycznych losach Ziemii Lubawskiej i roz:— 
proszeniu rodziny,nasze nazwisko rodowe Jaroszewskich naogół uległo 
zapomnieniu,mimo zasług ojca dla polskości i Lubawy.Dlatego propo - 
nujęs"'.. .pochodził z rodziny zasłużonej dla Pomorza, spowinowacone j 
z wielu działaczami społecznymi”.
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Dla wyjaśnienia pozwalam sobie krótko opisać środowiska,w jakim
my młodzi wychowywaliśmy się. (BeLlwonem,
Z; rodziny ojca jedna z jego sióstr,Balbina,zamężna za)urzędnikiem 
pocztowym w Gdańsku,odznaczyła się wraz. z rodziną w polskiej dzia­
łalności społecznej,za co od 1939 r.była z: czworgiem dzieci wię­
ziona w obozach,gdzie troje zginęło/mąż zdołał ujść do Gfir/*
Kontakt z rodziną matki był ,jak to bywa,bli£szy.Z|trzechjjej sióstr, 
Helena i Jadwiga po opuszczeniu Gryźlim wraz z ojcem,Józefem Chrza­
nowskim, zamieszkały w Drzycimiu,w pow. świeckim,gdzie Jadwiga wyszła 
za mąż za rolnika Huberta Kruczkowskiego. Tant był nasz drugi do® 
rodzinny,gdzie zawsze spędzaliśmy wakacje,tam przystąpiłem do
I Komunii św.przygotowany przez: ks=.Edmunda Roszczynialskiego,któ­
rego Niemcy rozstrzelali w 1939 r. Za działalność społeczną Niemcy 
rozstrzelali w 1939 r.także wuja Huberta Kruczkowskiego. Ożeniony

V z jego córką,Celiną Kr.,Stanisław Obiegałka,ogrodnik,też okupił 
pracę konspiracyjną więzieniem i zginął w Grudziądzu w 1943 r.

* j

Trzecia z sióstr mej matki,Zofia,wykształcona w Belgii,była nauczy­
cielką w zamożnych domach polskich w Rosji,w Niemczach i w Szwecji 
/opiekowała się tam synkiem rzekomych właścicieli domu handlowego 
pp.Fursteńberg-Haneckich,kierujących ekspozyturą bolszewików w przy­
gotowywaniu rewolucji w Rosji? dopiero gdy ekipa z Leninem z Szwaji- 
carli przejeżdżała przez Sztokholm do Petersburga,ciotka Zofia 
odmówiła tam wyjazdu i wróciła do nas do Lubawy/Była potem nauczy­
cielką języka francuskiego i polskiego w Lubawie i w <?rudziądzui, 
gdzie zmarła w czasie wojny.
Wśród krewnych i powinowatych,noszących inne nazwiska,któreyjiistot*^ 
nie^zapisali się w historii Pomorza i Ziem Zachodnich,trzeba wymie­
nić przede wszystkim dra Teofila Rzepnikowskiego,uczestnika Powsta­
nia 1863 r.,założyciela spółdzielczości i banków ludowych na Pomorzu 
posła do parlamentu niemieckiego.Był mężem mej babki Wierzbickiej.
To pokrewieństwo łączyło nas z kolei z rodziną Kazimierza Donimir^f 
skiego,właściciela Małych Ramz k.Sztumu,ożenionego z Marią Rzepni — 
kowską. Był wiceprezesem Związku Polaków w Niemczech.
Byliśmy też spokrewnieni z rodziną Leona Szumana w Toruniu,z długo­
wieczną Zofią i prbfiipayćhol.Stefanem,oraz w Poznaniu z Wandą,za­
mężną za Bogdanem Chrzanowskim,księgarzem. Wiesław Chrzanowski, 
b.marszałek Sejmu,syn prof.politechn.Wiesława Chrz;. i ministra 
w rządzie W.Witosa w 1920 r. ,jest także,chociaż dalszym krewnym; 
z gałęzi pomorsko-wielkopolskiej.
Oto panorama osób,w których obraz i przykład byliśmy zapatrzeni 

od lat najmłodszych. To co w naszym życiu było dobre - im zawdzię­
czamy oraz tym,których oni czcili i czcić nas uczyli.

. 4 1
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- y -  / l Ą iA < b
b/ - fotografię Wiesława załączani*
c/ - nic mi nie wiadomo o przygotowywaniu się Wiesława przed wojną 

do dywersji na tyłach wroga na Pomorzu. Wiesław wspominał mi 
tylko o kontakcie,chyba poufnym,z polską organizacją sportową 
"Gedania"/?/ na terenie W.miasta Gdańska przez kuzyna Romana \J 

Bellwona /zmarł schorowany po obozie koncentr./. Przed wojną 
organizowali wspólne gry sportowe w Tczewie} 

d/ — pseudonim "Wiesława/przyjął on zapewne tylko na użytek wyprawy 
na Pomorze na papierach "Władysława Janickiego".W "Ojczyźnie - 
Omedze" był "Ignacym".Zaprzysiągłem go w Goraju w czerwcu 194-0 r. 

e/ — moja praca w "0" głównie lekarska i w zakresie pomocy społecznej 
członkom organizacji,wysiedlonym i zagrożonym /konsultacje,pomoc 
w ukrywaniu,dystrybucja pieniędzy i materiałów uzyskanych ze 
zrzutów lotniczych;zdobywanie na armii niemieckiej materiałów 
sanitarnych i przechowywanie w zakładzie dla dzieci,w którym 
pracowałem,przy ul.Walność 14. Od 1943 r. byłem członkiem kiero­
wnictwa "0",zbierającego się raz; w tygodniu u przewodniczącego 
JUJT.Nikischa przy ul.Ursynowskie j ,byłem członkiem wydziału ideowo— 
politycznego i kierowałem wydziałem zdrowia i opieki społecznej^: 
wyjeżdżałem do naszych ośrodków w GG /łączność,wywiad/,w- końcu 
z Siostrami Rodziny Marii zorganizowałem w zakładzie przf ul- 
Wolność 14 w dniu 23 VII 1944 r. krajowy zjazd 64̂  delegatów? "'0"’ 
w; pr^Bddzień Powstania Warszawskiego, 

f/ — Janta—Połczyńskiego? nie znałem i w czasie wojny nie miałem ojninr 
żadnej wiadomości,także; niestety o Zbigniewie Łukaczyńskim, z któ­
rym byłem zaprzyjaźniony w czasie studiów,w* "Młodzieży Wszechpol-* 
sklej",a potem w "Obozie Wielkiej Polski". Uczynny Kolega,ofiarny 
patriota,ale zrażający swoim szowinizmem. Dopiero pa wojnie słŷ js 
szałem, że po 1939 rr.miał pewien czas działać na Pomorzu; w grupie 
p.n. "Ojczyzna"/która jednak z nami nie miała łączności/,ale potem 
brał udział w Powstaniu Warszawskim; 1 był ranny /widziałem go prze- 
lotnie\we fragmencie jednego z amatorskich filmów powstańczych - 
potem nieosiągalnym!!/* Z obozu jeńców trafił do USA, skąd w odpowie** 
dzi na mój list,wysłany z podróży do Szwecji,otrzymałem w kraju 
jego list,którego kopię z moją odpowiedzią załączam.Niestety nic 
nie napisał o swoich losach w wojnie,może z uwagi na cenzurę. 
Wkrótce potem zmarł.

g/ - Nie znam znaczenia nagłówka "Raportu" S i I C  /znaki archiwalne?/.
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Wielce Szanowna Pani Profesor, proszę mi wybaczyć,że pisząc o osobach 
tak mi bliskich,zabrnąłem w zbędne szczegóły. O takich rodzinach,a także 
księżach (!) możnaby pisać znacznie więcejfi o tym na szczęście pamięta 
dr Jerzy Szews w Gdańsku i inni.Tymczasem proszę o przyjęcie tego co 
napisałem z wyrozumiałością

Łączę wyrazy wysokiego szacunku-
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Jaroszewski Wiesław -  in f. w kart. insp. 
Toruii -  uczył w Tczewie i był wysłany do 
Bydgoszczy, Torunia i  Gdyni.
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